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W świetle Unia

W e ek -cn d  
■1111. K evina
Ostatni week - end spędził 

minister Bcvin w Berlinie. 
Trzeba przyznać, że był to wy 
jątkowo pracowity week - end. 
fan  minister znalazł czas dla 
kilku narad, jednej konferen­
cji prasowej i szeregu inspek­
cji oddziałów okupacyjnej ar­
mii brytyjskiej. Powiedział, że 
Niemcy odgrywać będą „wiel­
ką rolę w Europie*", pochwalił 
„dzielną postawy berłińczy- 
ków“, zapewnił angielskich żoł 
nierzy, że „będzie o nich my­
ślał na zbliżającej się Konfe­
rencji Czterech w Paryżu*'

Wszystkie te czynności i o- 
świadczenia angielskiego mini­
stra spraw zagranicznych nie 
wiele nas ostatecznie obcho­
dzą. Czy pan Bevin woli pod­
czas week - endu łowić rybki 
w czystyeh wodach Tamizy, 
czy też czynić to samo wśród 
zachodnio - niemieckich „przy­
wódców" politycznych — jego 
to sprawa. Ale w czasie swe­
go pobytu w b. stolicy Nie­
miec, p. Bevin pozwolił sobie 
na dość niewczesny wypad 
p»dl adresem... naszych granic 
zachodnich. Oświadczył miano 
wicie, że granice te „powinny 
być zbadane przez specjalną ko 
misję".

Nie notujemy tego faktu ja­
ty  „rewelacyjnego doniesie­
nia". Minister Bcvin nie od 
<Iaiś żałuje, że premier Attlee 
położył w imieniu Zjednoczo­
nego Królestwa swój podpis na 
poczdamskim dokumencie. Je­
szcze w październiku 1946 r. 
powiedział: „Zgodziliśmy się
n* znaczne zmiany granic Pol 
śkl tylko z największym ocią­
ganiem się, na żądanie naszego 
radzieckiego sojusznika". Ale 
ciy pan Bevin zaaprobował na 
sze granice zachodnie z  łatwo­
ścią, czy po długim namyśle, 
i ,,z ociąganiem się" — nie ob 
chodzi nas zgoła; fakt ie  je za 
aprobował.

Najlepszą odpowiedzią na ca 
łą kazuistykę w sprawie na­
szych granic było oświadczenie 
Generalissimusa Stalina, który 
po osławionej mowie fultoń- 
skiej Churchilla (marzec 1946) 
powiedział: „Związek Radziec­
ki niejednokrotnie oświadczał, 
ż# uważa żądania Polski za 
słuszne i sprawiedliwe. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że 
Churchill nie jest zadowolony 
* tej decyzji. Ale dlaczego p. 
Churchill, nie szczędząc słów 
krytyki przeciwko stanowisku 
radzieckiemu w tej sprawie, 
ukrywa przed swymi czytelni­
kami fakt, że postanowienie 
zostało powzięte na konferen­
cji berlińskiej (poczdamskiej) 
jednomyślnie i że za tym pesta 
łowieniem glosowali nie tylko 
Rosjanie, ale także Anglicy i 
Amerykanie.-

Pytanie postawione zostało 
!Dod adresem Churchilla — za­
ciekłego konserwatysty, ałe 
tfjJwnie celnie uderza ono w 
.Socjalistycznego" ministra, Er 
ttesta Bevina. Jeżeli zaś p. Be 
vin próbuje zapomnieć, że re­
prezentuje rząd, którego szef 
sygnował układ poczdamski — 
to pozwalamy mu to sobie ni­
niejszym, przypomnieć.

(Szym.)

Będziemy podróżować prędzej i wygodniej

195 nowych pociągów
no liniach Polskich Kolei Państwowych
WARSZAWA. — Z  dniem 15 maja wchodzi w życie letni 

rozkład jazdy na PK P i na Uniach autobusowych P K S .  
W związku * tym odbyła się w ministerstwie Komunikacji 
konferencja prasowa, na  której naczelnik ruchu pasażerskiego 
poinformował zebranych o zmianach rucha pociągów.

w komunikacji jest znaczne 
skrócenie czasu podróży pocią­
gami pasażerskimi. I tak  np. 
skrócenie czasu jazdy na trasie 
Warszawa — Jelenia Góra wy 
niesie 2 godz. 12 min.

Wprowadzono również tzw. 
pociągi przyspieszone, z  któ­
rych pasażer może korzystać 
za normalnym biletem — bez 
dopłat obowiązujących w pocią 
gach pośpiesznych. M. in. do­
tychczasowy pociąg osobowy 
na trasie Warszawa—Wrocław 
— Lubsko zmieniono na pociąg 
przyśpieszany.

W okresie od 28 czerwca do 
29 sierpnia przewidziana Jest 
uruchomienie pociągów specjał 
nyeh do miejsc kąpieliskowych, 
m. inn. z Warszawy do Ustki, 
na H«ł itd.

W nowym rozkładzia Jazdy 
uwzględniono przede wszyst­
kim potrzeby świata pracy i 
wczasowiczów. W pociągach 
kursujących z ważniejszych 
ośrodków w kraju do" uzdro­
wisk, będą wydzielone ■wagorrf.

oznaczone tablicami z napisem: 
„dla wczasowiczów ze skiero­
waniem WSP“.

Poważny postęp obserwuje­
my również na odcinku połą­
czeń międzynarodowych.

W roku bieżącym zostania 
znacznie powiększona ilość kur 
suj ących pociągów. Podczas 
gdy w  ub. roku kursowało na 
dobę 3.782 pociągi pasażerskie 
— w r. b. kursować będzie

3.957 pociągów, czyli o  195 po 
ciągów więcej.

Zmiany w  rozkładzie jazdy 
wskazują na duże postępy na 
odcinku usprawnienia transpor 
tu. Cyfra przewiezionych pasa­
żerów w r. ub. jest o JL61 milio 
nów wyższa od cyfry przedwo­
jennej. W roku 1938 PK P prze 
wiozły około 228 milionów pa­
sażerów, w  roku 1948 — 388 
milionów. Planowany przewóz 
pasażerów w r. b. wynosi 390 
milionów.

K o m u n ik a c ja  k o je jo w a  z o s ta ła  w znow ion a.

Zniesiono ograniczenia w ruchu
między Berlinem u zachodnimi strefami

Górnicy na barykadach
3000 strajkujących walczy z policją.

TORONTO. — 3.000 strajkują 
cych górników w  mieście ASbe- 
stos, w prowincji Quebec, wal­
czyło na barykadach z policją, 
która starała się zmusić górni­
ków do przerwania strajku. W 
czasie walk rannych zostało 
wielu policjantów 1 górników.

Przed konferencją
»W ieIk ie j Czwórki«

NOWY JORK (PAP). — Od- 
l»yło się tu  spotkanie sekreta­
rza Stanu Achesona z przywód 
rami republikanów i demokra­
tów w Senacie Vandenbergiem 
i Connallym. W czasie spotka­
nia omawiane były sprawy, 
swiązane ze zbliżająca się kon­
ferencją ministrów spr. zagr. 
wielkich mocarstw.

Rząd Centralny wysłał jja po 
moc oddziały policyjne, wypo­
sażone w  karabiny maszrodwe.

Policja wysłała katolłćfafgo 
księdza, który namówił ioł>6t- 
ników, aby przyszli dę Jedne­
go z  kościołów w  Asłjestos dla 
omówienia sprawy strajftu. Ro­
botnicy wydelegowali 56 swo­
ich przedstawicieli do kościoła 
S t  Aime, zostali oni jednak 
.wyrzuceni przez policję. Wielu 
robotników zostało rannych.

Prowokacja w kościele §t. 
Aime, zakończyła się załadowa 
niem 50 delegatów robotniczych 
do samochodów i  osadzeniem 
ich w więzieniu..

Policja obeszła domy wszyst­
kich strajkujących, terroryzu­
jąc ich żony i dzieci, aresztu­
jąc członków rodzin strajkują­
cych.

Stwierdzając na  wstępie, że 
klika Titp sprowadziła kraj i 
P&rtię na drogę zdrady, autorzy 
llsftu podkreślają, że n ie ma w 
Jugosławii uczciwego człowie-

t™ który by wierzył oświad- 
niom titoweów, że Związek 
lziecki i kraje demokracji 
owej stoją na przeszkodzie 

W budowie socjalizmu w Jhsp- 
* łS ^ ' ® jate wygląda
.,aUflowa socjalizmu" w Jngo- 
*tewii — piszą oficerowie jugo 
■rowiańscy — świadczą najle- 
P eJ Przepełniona obozy koncen

tracyjne, rozsiane po całym k ra , 
ju. W Jugosławii panuje terror.'

Najlepszych synów Jugosła­
wii wyklucza .się z partii i osa 
dza w więzieniach. Partia Sta­
te się schronem dla obcych kla­
sowo elementów. Stopa życio­
wa mas pracujących Jugosławii 
ulega Stałemu spadkowi.

Titowcy przekształcili Jugo- 
sławię w  przybudówkę imperia 
lrzmu anglo - amerykańskiego. 
W Belgradzie roi się od agen­
tów wywiadu anglosaskiego, 
którzy zatrudnieni są jako „spe

Min. Acheson
jedzre do Paryża
WASZYNGTON (PAP). De 

partament stanu podał do w:a 
domości, że w skład delegacji 
amerykańskie i na konferencję 
ministrów spraw zagranicznych 
4 mocarstw w Paryżu wcho 
dzą: min; Acheson (przewodni] 
czący), dr. Jessup i  Robert M ur' 
phy (członkowie) oraz John Fo 
ster Dultes 1 Charles ■ Bohlen 
(doradcy),

nią a zachodnimi Strefami Nie 
miec, rozkazuję: 1) Przywrócić 
istniejący przed 1 marca 1948 r. 
tryb w dziedzinie łączności, 
komunikacji 1 handlu mjędzy 
wschodnią a zachodnimi strefa­
mi Niemiec. 2) Dla zaopatrze­
nia ludności zachodnich sekto­
rów Berlina przywrócić ruch 
na linii kolejowej Berlin — 
Helmstaedt z przepustem 16 po 
ciągów dziennie. 3) Wznowić 
ruch transportu samochodowe­
go na trasie Berlin — Helm­
staedt. 4) Przywrócić istniejący 
do 1 marca 1949 r. tryb wymia­
ny towarowej między Berlinem, 
a zachodnimi strefami Niemiec.

Pierwszym pociągiem, który 
ma przyjechać do Berlina z za­
chodu, będzie brytyjski pociąg 
wojskowy.

M auŁow cy P o ls k i ,  Z S R R  i C ze ch o s ło w a cji

wypowiedzieli wojnę
stonce ziem niaczanej

WARSZAWA (PAPy. W dniu ' 
19 naft]a br. zakończona została 
w Warszawie 6-dniowa, między 
narodowa konferencja w  spra 
wie ochrany i zwalczania cho 
rób i szkodników roślin. W 
konferencji b rali udział przed 
stawiciele nauki polskiej, ra  
dzieckiej i  czechosłowackiej.

Omawiano zagadniena walki 
ze szkodnikami drzew owo co 
wych i chorobami ziemniaków. 
Głównym, jednak przedmiotem 
obrad była w alka ze stonką 
ziemniaczaną.

lA f a  ł u t r i s z o m  i<r. 

j i z j n ł y c r f T

wiosna lu&Łw
Fafa szybko- po sobie następu 

'jących, wieikich wydarzeń 
j terenie Chin sprawia-, iż. n.c- 
fraz przechodzimy. po. pr&sta i 
[nad nimi do porządki* dzicnO  
I nego, uważająe je  za ret>c7. cał ­
kiem naturalną.

[ W uświadomieniu isroiiK-gs 
[sensa i .wagi rozwoju sytuacji . 
[w Chinach pomaca n-wn sj-.iia , 
prasa anglosaska.

Publicysta amerykański, W. 
,H. Chaoaberlin stwierdza na 
lamach „Wall Street Journar*, , 
że zwycięstwa, odnoszone przez 
.chińskie wojska ludowe — „są 
największym dyplomatycznym' 
.fiaskiem w dziejach USA“. W 
ikonsekwencji publicysta ów 
wypowiada się przeciwko dal­
szemu popieraniu Kuomintan- . 
gu przez dostarczanie mu bro 
ni i pieniędzy, albowiem „do-  ̂
stawy te nie mogą uratować 

[już sytuacji".
[ Znany dziennikarz, Stuart 
Alsop, w korespondencji z To­
kio, zamieszczonej w „New 
York Herald Tribune", podkrs 
śla znaczenie wydarzeń w Chi- ' 
nach dla całego problemu azja 
tyckiego i wysnuwa wniosek o 

(zagrożeniu przyszłości Japonii, 
L °  ile nie stanie się ona na sKT- 
łe kolonią USA“.

„New Jork Daily Worker“ w 
J artykule Josepha Starobina o- 
(bawia się reperkusji wypad­
ków chińskich wśród innych 
narodów Azji. Dziennikarz ten 
powołuje się na artykuł postę­
powego publicysty chińikiego 
Sza-Pinga do wojny w Indone­
zji, przytaczając jedno z. J®8° 
zdań, iż „klęska burżuazyjne] 
republiki indonezyjskiej oraz 
wspaniałe zwycięstwa ludowej 
demokratycznej rewolucji chlń 
skiej wskazują na dwie różno 
drogi dla wszystkich ludów 
Azji. Pierwszą jest. droga — 
ugody i kapitulacji., wobec im­
perializmu, drugą — zdecydo­
wanej, bezwzględnej walki."

Prasę angielską ogarnęło nie 
opisane zdenerwowanie. Bryty] 
siu „Manchester Guardian" na 
wołuje do zmiany polityki wo 
bec wyzwoleńczych ruchów na 
Malajach, w Indonezji i Indo- 
chinach, atakując Francję i Ho 
landię za „stosowanie w ich 
azjatyckich koloniach polityki 
terroru, rujnującej interesy za 
chodu w Azji, albowiem „zwy 
eięstwo Chin ludowych przy­
spiesza rozwój rewolucyjny rV 
chów w  Azji."

Obawa przed rosnącą potęg 
Chin wyzwolonych wyraża 
coraz częściej w w ypowiedział 
brytyjskich mężów stanu. Pod­
czas ostatniej debaty w Izbie 
Gmin na tematy chińskie rzecz 
nife rządu oświadczył, i i  Wiel­
ka Brytania „nie ma zam ian  
mieszać się w chińską wojnę 
domową." Podobne oświadcze­
nie złożył również brytyjski 
minister obrony, Alexander, 
Stwierdzając, że „naród chiń­
ski powinien sam zdecydować 
o swych losach. Chociaż komu 
niścl nie odpowiadają naszemu 
poglądowi-, nie usprawiedliwia 
to  jakiegokolwiek mieszania się 
z naszej strony do spraw wew­
nętrznych Chin."

Najgłębszą jednak wymowę 
zawiera artykuł Arthura Bai- 
lesa w „Daily Mail", podkreśla 
jący znaczenie ruchów rewolu­
cyjnych,

„Na przykład; Jeżeli party­
zanci na Malajach powodują 

[swą akcją zmniejszenie produk 
cji kauczuku i cyny, to  oznacza 
to  również zmniejszenie naszo 
go handlu ze Stanami Zjedno­
czonymi, a więc — kurczenie 
się ilości napływających do 
nas dolarów. Podobny skutelc 
dla Francji wywiera ruch wy­
zwoleńczy w Indochinach" —f  
powiada angielski publicysta*, 
konkludując swe wywody zda­
niem, iż „walki o Malaje s | 
również walką o Manchester"

Wynika z tego, że walki w? 
zwoleńcze w Azji pod przodow

Inictwem Chin ludowych — to 
wojną.,nie tylko o Manchester, 
ale o cały przemysł kapitaliz­
mu imperialistycznego w ogól 
noście

Razy, jakie zadają anglosas­
kiej produkcji surowców wal­
czące masy kolorowego prole­
tariatu Azji — to również cioa 
w anglosaską machinę wojen­
ną. Tan Lachowicz

B on n — sto licą
p a ń stw a  za ch % d n io > n iem ieck ieg o

BERLIN (PAP) T. zw. rada 
parlamentarna na  wtorkowym 
posiedzeniu zatwierdziła Bonn, 
jako stolicę kadłubowego pań­
stwa zacfiodnio-niemieckiego. 
Wniosek, przewidujący Fran­
kfurt na siedzibę „rządu" za- 
chodnio-nienmieckiego nie uzy­
skał większości głosów.

Rada uchwaliła ponadto ordy 
nację wyborczą, ustalającą za­
sady wyboru parlamentu fede-

K a ta s tro fa
lotnicza

BERLIN (PAP.). — W od-j 
ległości 25 kim. na południe od 
Schwerina wydarzyła się kata! 
strofa amerykańskiego samolo-l 
tu , obsługującego most po­
wietrzny. Czteroosobowa zało-i 
ga odniosła ciężkie obrażenia. |

Słowo Pi s k i e

TŁUMY PUBLICZNOŚCI PRZYGLĄDAJĄ SIĘ PRZEJEŻDŻAJĄCYM 
ZAWODNIKOM BIEGU PRAGA — WARSZAWA

20 BRYGADA ORGANIZACJI „SŁUŻBA POLSCE- ROZPOCZĘŁA. BU­
DOWĘ WAŁU OCHRONNEGO NA WARCIE

BERLIN. Dziś w nocy o godzinie 0,01 zostały zniesione 
ograniczenia komunikacyjne między Berlinem a zachodnimi 
strefami Niemiec. Poraź pierwszy od dnia 1 marca 1948 r. 
na trasie Berlin — Helmstaedt ruszyły pociągi. Uruchomiono 
również komunikację samochodową i żeglugę śródlądową mię 
dzy wschodnią a zachodnimi strefam i Niemiec.

Dowódca radzieckiej strefy 
Niemiec, gen. Czujkow oraz 
trzej dowódcy zachodnich sek­
torów Berlina, wydali rozkazy, 
dotyczące zniesienia ograniczeń 
komunikacyjnych, istniejących 
od 1 marca 1948 r.

Rozkaz dowódcy radzieckiej 
strefy Niemiee stwierdza m. in.: 
W drodze realizacji dyrektyw 
rządu ZSRR w Sprawie zniesie­
nia ograniczeń w dziedzinie 
łączności, komunikacji i handlu 
między Berlinem a strefami za 
chodnimi oraz między wschód-

ralnego i prezydenta Niemiec 
Zachodnich.

W toku konferencji zatwier 
dzono plan zwalczania stonki 
ziemniaczanej na rok 1949.

Według tego planu w roku 
bieżącym prowadzić się będzie 
z większym niż dotychczas na 
sileniem wyniszczenia ognisk 
stonki na terenie Polski i Cze 
choslowacji oraz- radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, a 
na terenie ZSRR, gdzie ognisk 
stonki dotychczas nie było, pro 
wadzona będzie akcja profilak

BUKARESZT (PAP.). — Dziennik „Scantea" opublikował 
Ust otwarty trzech oficerów ju gosłowiańskich sił lotniczych — 
majora Supka, płk. Oporevici, oraz por. wojsk desantowych 
Obradoyiei, którzy-zbiegli z Jugosławii do Rumunii.

cjaliści" w przemyśle jugosło­
wiańskim, przy czym wypłaca­
ne im uposażenie jest 5-krofnie 
wyższe od uposażenia inżynie- 
rów Jugosłowiańskich. .

list oiwariy jugosłowiańskich oficerów

Titowcy zaprzedają ojczyzną
im perialistom  an gio ^am er^k ań sk i m
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im m s ip  o s m a ic z ik

P a r t ie  strefy
ra d z ie ck ie j

i, Od weasnego korespondenta 4PI I

P o d  p r o te k to r a te m  P r e z y d e n ta  R P

obradował Komitet Uczczenia
rocznicy urodzin Puszkina

Berlin, w maju.
W Niemczech wschodnich w 

r. 1945 powstały na nowo czte­
ry  partie polityczne, wywodzą 
ce swój rodowód z czasów Re­
publiki Weimarskiej: komuni­
styczna partia Niemiec (KPD), 
socjaldemokratyczna partia Nie 
mieć (SPD), chrześcijańsko-de- 
mokratyczna unia (CDU) i li­
beralno - demokratyczna partia 
(LPD). Partie te w lipcu 1945 
X. stworzyły blok antyfaszy­
stowski.

W r. 1946 KPD i SPD połą­
czyły się 1 utworzyły Socjali­
styczną Partię Jedności. -

Współpraca między trzema 
partiami strefy wschodniej jest 
koniecznością, ale dywersja po 
Jiłyczna „zachodu" starała się 
o rozbicie bloku partii antyfa­
szystowskich w strefie radziec 
kiej, aby wywołać tam chaos 
polityczny, a tym samym spara 
liżować odbudowę gospodarczą. 
Wiosną r. 1948, kiedy podróżo­
waliśmy po Niemczech wschod­
nich, dywersja ta  była widocz­
na. Wszystkie trzy partie prze 
chodziły wewnętrzny kryzys, 
aczkolwiek każda innego ro-

Najgłębszy kryzys zaznaczył 
Się wówczas w CDU. Przywód 
ca tej partii Jakób Kaiser prze 
szedł do otwartej opozycji, od­
mawiając wzięcia udziału w 
kongresie ludowym, którego 
celcm było zamanifestowanie 
■woli jedności Niemiec przez 
wszystkie ugrupowania nie­
mieckie. C er ten sprzeczny był 
z amerykańską ideą podziału 
Niemiec popieraną przez CDU 
Niemiec zachodnich. Jakob Kai 
ser zręcznie przy tym łączył 
sprawę „przejściowego" podzia 
łu Niemiec z perspektywą ode­
brania z pomocą amerykańską 
naszych Ziem Odzyskanych. O- 
pozycja Kaisera wspierana była 
w masie przez czynniki kościel 
ne zarówno ewangelickie, jak 
i katolickie. Mimo to Kaiser 
poniósł klęskę. CDU strefy ra ­
dzieckiej ostatecznie opowie­
działo się za jednością Niemiec 
ł dalszą współpracą z SED. 
Miejsce Kaisera zajął stary par 
lamentarzysta, Otto Nuschke.

Kryzys w LDP spowodowany 
został nagłym zgonem Wilhel­
ma Kuelza, założyciela i przy­
wódcy liberałów strefy radziec 
kiej, który był mistrzem w za­
wieraniu rozsądnych kompro­
misów i umiał bronić samo­
dzielności partii również prze­
ciw wpływom partii liberalnej 
Kiemiec zachodnich. Walka o 
przewodnictwo w partii po Kuel 
zu była podobnie jak w CDU 
— walką między skrzydłem 
orientujących się na „zachód" 
a skrzydłem zwolenników trwa 
lej współpracy ze „wschodem1 
Ostatecznie w styczniu b.r. zwy 
Ciężyli zwolennicy walki o jed­
ność Niemiec.

Przewodniczącym partii zo­
stał prof. Kastner, kontynuator 
linii Wilhelma Kuelza.

Przemiany w SED, które za­
szły w krytycznym dla partii 
strefy radzieckiej roku 1948, 
były innego rodzaju. Grzechem 
pierworodnym SED — zresztą 
w ówczesnych warunkach nie 
do uniknięcia—było zjednocze­
nie dwóch ideowo dalekich so­
bie partii KPD i SPD na ba­
zie jedności formalnej, a nie 
Ideologicznej. Struktura SED 
wyglądała następująco: od za­

rządu głównego aż do najmniej 
szej komórki partyjnej po 
dwóch przewodniczących 1 z 
KPD i 1 z SPD. W praktyce 
więc przez całą SED szła wi­
doczna linia podziału na 
KPD-owców i SPD-owęów. 
Pomijając już dywersje biura 
wschodniego SPD Schumache- 
ra, które z HannoverU starało 
się dotrzeć do dawnych SPD- 
owców w SED i nadal wpły­
wać na podstawę polityczną 
tych ludzi, brak wspólnej p lat­
formy ideologicznej dla wszyst 
kich członków SED osłabiał 
wewnętrznie partie i  utrud­
niał jej zajmowanie jasno o- 
kreślonych stanowisk, jakich 
wymagał krytyczny r/ok 1948. 
Nieufność do SED była z 
dwóch stron: ze strony „za­
chodniej" nie ufano SED, jako 
partii „opanowanej przez ele­
menty komunistyczne", ze strr 
ny „wschodniej" zarzucano 
SED, że „toleruje elementy na­
cjonalistyczne, rewizjonistycz­
ne, antywschodnie". Przełom, 
który nastąpił w SED w poło­
wie roku 1948, wyraził się naj 
radykalniej w przyjęciu marksi 
zmu - leninizmu, jako jedynej 
podstawy ideologicznej partii, 
w bezkompromisowej walce z 
nacjonalizmem i rewizjoniz- 
mem oraz w uznaniu uchwał 
konferencji warszawskiej. Uzna 
nie granicy Odra — Nysa, jako 
granicy pokoju, było już tylko 
konsekwencją przełomu ideo­
wego w SED.

Wiosną roku 1948, jeżdżąc po 
Niemczech wschodnich, mie­
liśmy możność rozmawiania z 
przedstawicielami zarówno 
SED, jak CDU i LPD. Roz­
mowy przeprowadzone w rok 
później wskazywały, że prze­
miany szczególnie w SED sięg­
nęły bardzo głęboko w masy. 
Linia podziału na byłych 
SPD-owców i KPD-owców za 
tarła się już bardzo znacznie. 
Dyscyplina partyjna jest rów­
nież widoczna. Partie CDU i 
LDP stały się rozsądniejsze. Do 
nowych wyborów, które przewi 
d«ane są na rok 1950, CDU i 
LPD muszą przygotować się do 
brze, Die tylko bowiem wal­
czyć będą musiały z coraz bar­
dziej zwartą ideowo i formal 
nie SED, lecz również z dwie­
ma nowymi partiami, które za 
zezwoleniem władz radzieckich 
powstały w roku 1948, a miano 
wieie z Nationaldemokratische 
Partei (NPD) i z Deutsche 6a- 
uem  Partei (DBP). NPD zysku 
je już wpływy wśród mieszczan 
stwa, ,a więc w dotychczasowej 
domenie LPD, partia chłopska 
zaś wśród bogatszego chłop­
stwa, a więc w domenie CDU.

W chwili obecnej widoczne 
jest już, że w roku 1950 wkład 
sił w parlamentach krajów 
Niemiec wschodnich ulegnie 
zmianie. Cztery partie staną 
do wyborów. O stoją. obecnego 
ładu będzie oczywiście SED. 
jako partia najbardziej zwartr. 
i od r. 1948 — konsekwentr,. 
w  swej polityce.

B itw a jstal*. n g raąizk a

WARSZAWA (PAP.). — W sali recepcyjnej Sejmu Usta­
wodawczego odbyło się pod przewodnictwem Marszalka W. 
Kowalskiego inauguracyjne posiedzenie Komitetu UczcźeiU'* 
150-tej rocznicy urodzin A leksandra Puszkina.

Komitet pozostaje pod wysokim protektoratem Prezyden­
ta R. P. Bolesława Bieruta.

Na uroczyste posiedzenie 
przybyli członkowie Rady Pań­
stwa: Barcikowski, Kołodziej­
ski i Niecko, członkowie Rzą­
du z Premierem J. Cyrankie­
wiczem, wicepremierem Korzyć 
kim i Marszałkiem Polski Ży­
mierskim, ambasador ZSRR 
w Warszawie — Lębiediew 
przedstawiciele partii politycz­
nych, przodownicy pracy, repre 
zentanci świata naukowego, li­
terackiego i artystycznego.

„Uroczystości Puszkinowskie 
w Polsce — powiedział wice- 
min. Sokorski — będą ściśle 
zsynchronizowane z uroczysto­
ściami ku czci Mickiewicza, 
Słowackiego i Chopina.

Ci czterej genialni artyści 
pierwszej połowy XIX wieku, 
których dzieła stały się praw ­
dziwą własnością naszych lu­
dów dopiero w latach epoki 
socjalizmu, są dzisiaj nie tylko 
symbolem naszego braterstwa, 
lecz i naszej drogi w przy

Wicemin. Sokorski omówił 
stronę organizacyjną i program 
uroczystości Roku Puszkinow­
skiego, które zainaugurowane 
obecnym uroczystym posiedze­
niem będą kontynuowane, po­
czynając od 6-go czerwca b.r 
— jako 150 rocznica urodzin 
Puszkina — do dnia 29 Stycznia

1950 r. (t.j. do -112 rocznicy 
.śmierci). “ >  • :'

Organizacja Roku Puszkinów 
skiego zajm uje’ się Minister­
stwo K ultury i Sztuki, Komi 
tet Słowiański w Polsce oraz 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Na czele Komitetu Honoro­
wego stanął marszałek Sejmu 
W. Kowalski. Przewodnictwo

Władze polskie ułatwiają
pow rót <So k ra ju  o b y w a te lo m  ra d z ie c k im

Komitętu Wykonawczego objął 
minister H. Świątkowski.

MOSKWA. Dzienniki ra ­
dzieckie zamieszczają obszerne 
sprawozdania z uroczystej aka­
demii, poświęconej 150 rocżńićy 
urodzin wielkiego . poety ro­
syjskiego Puszkina, która odby 
ła się w Warszawie.

Jednocześnie prasa donosi c 
utworzeniu Komitetu Jubileu­
szowego pod protektoratem 
Prezydenta Bieruta, podając na 
zwiska najwybitniejszych dzia­
łaczy państwowych,- społecz­
nych i kulturalnych, którzy 
weszli w jego skład.

WARSZAWA (PAP.); — Na 
terytorium Polski mieszka 
pewna liczba obywateli radziec 
kich, którzy byli wywiezieni do 
Niemiec podczas wojny. Wielu 
z nich zwraca się do redakcji 
gazet z prośbą o informacje w 
sprawie powrotu do ZSRR.

PAP wyjaśnia, i i  obywatele 
radzieccy mogą zwracać się o 
informacje dotyczące powrotu 
do kraju:

1) Do Oddziału Repatriacji 
Obywateli Radzieckich, Legni­
ca, ul. Orzeszkowej 17.

2) Do przedstawicieli Oddzia­
łu Repatriacji Obywateli Ra­
dzieckich w miastach:

a) Warszawa, Praga, Park Pa 
derewskiego;

Jako poddaai angielscy 
mają być traktowani Irlandczycy

na terytorium brytyjskim
LONDYN (PAP). — Decyzja 

rządu brytyjskiego, że Irland­
czycy, przebywający na teryto­
rium brytyjskim, będą trakto­
wani jako poddani angielscy — 
wywołała ogromne oburzenie w 
Irlandii. Premier Irlandii Co- 
stello — zapowiedział oficjalny 
protest w Londynie, podkreśla­
jąc, że rząd nowej republiki 
domaga się, aby Irlandczycy na 
terenie W. Brytanii byli trak­
towani jako cudzoziemcy, o ile 
będą optować na rzecz repub­
liki Eire. W tej sytuacji nastą­
piło napięcie stosunków mię*! 
dzy Londynem a Dublinem. Nal

pięcie wzrosło jeszcze wskutek 
oficjalnego wystąpienia rządu, 
domagającego się przyłączenia 
północnej Irlandii do republiki 
Eire.

b) Wrocław, ul. Sienkiewicza 
nr 79;

c) Gdańsk, ul. Okopowa 1-b;
d) Szczecin, ul. Wojska Pol­

skiego 96.
3) Do Konsulatów radziec­

kich:
a) Warszawa, ul. X Armii 

Wojska Polskiego 2/4;
b) Kraków, ul. Szopena :
c) Gdańsk — Wrzeszcz, ulica 

Batorego 15;
d) Szczecin, ul. Piotra Skargi 

n r 14.
4) Bezpośrednio na punkt 

zborny obywateli radzieckich w 
Wołowie, woj. wrocławskie.

5) Do miejscowych organów 
administracji polskiej, które bę 
dą okazywać pomoc obywate­
lom radzieckim w przetranspoi 
towaniu ich na punkt zborny 
i zaopatrzenie ich w bezpłat­
ne dokumenty jazdy.

Pod powyższe adresy można 
zwracać się osobiście lub na

Przetransportowanie z punk­
tu  zbornego W Wołowie do 
miejsca zamieszkania w ZSRR 
przeprowadzone będzie według 
■ustalonego porządku na 
państwowy.

9 maja — w Dnia „Zwycięstwa 
— 23 ’JSina oraz 7 Pałaców Kuil. 
tury i, klubów moskiewskich,, wy­
świetlały riowy film artystyczno, 
dokumeintamy pt.. „Bitwa •Stalin, 
gradzka" (pierwsza seriaf. ....

Rolę naczelnego dowódcy, Sta. 
lina, gra w fiimie laureat negro 
dy stalinowskiej, artysta ludowy 
RSFtRR, A. DŁkij. W rola pi) głów 
nych występują arty& i' ludowi 
ZSRR: N. Czerkasow B. <J?obr«n 
rawow, B. L iwanów, -W> Stan _

Film wywołał ogromne'apjntere 
sowan'e mas e«r«fiująeych '^t£j\ęy. 
Widownie kinoteatrów wypełni.- 
ne były po brzegi. W ciągu jed­
nego dnia Nm obejrzało około 
200 tys. osób.

Centralną postacią filmu iest 
Stalin o.rez cały bohaterski na­
ród radziecki.

Zarówno scenariusz jak 1 Mm 
film oparte zostały na łciśie 
sprawdzonych dokumentach i tek 
tach. Pomocne w pracach scena 
rzysty, inscenizatoca i aktorów 
były opowiadania uczestników toi 
twy fitalingredafciej, rozmowy z 
marszalłkami, generałami, opee­
rami, żołnierzami j robotnikami 
bohaterskiego miasta.

Zdjęć do filmu dokonano na 
miejscach wiekopomnych wyda. 
rzeń — w samym Unieście i jego 
okolicach. W zdjęciach brały u. 
dział oddziały piechoty, wielka 
ilość samolotów, czołgów, artyłt 
rii, oraz aut pancernych.

Film - ,3itwa ftaUngredzkti" 
jest wspólnym dziełem filmow­
ców radzieckich aiimii radsfłfc- 
teiej i  mieszkańców Stalingra". 
du.

P rz e m y s ł  n ie m ie c k i

Dom Studentów
A k a d e m ii G ó rn ic zo -H u tn ic ze j w K rakow ie

Koła ZMP pomogą
zd o b y ć  k w a lif ik a c je  z a w o d o w e

WARSZAWA (PAP). Rola i 
zadania kół ZMP w ośrodkach 
szkolenia zawodowego Min. 
Budownictwa były tematem 
obrad krajowej konferencji, 
która zgromadziła około 100 
młodych przodowników szkole­
nia zawodowego.

O zadaniach ZMP-owców w 
Ośrodkach Szkolenia Zawodo­
wego mówił kier. wydziału 
zkolnego ZG ZMP — ob. Lu- 

i bełezyk. Powiedział on, że no* 
j wy ustrój polityczny i gospo- 
| darczy umożliwił najszerszym

rzeszom młodzieży. polskiej ,2do 
bycie awansu społecznego i 
kwalifikacji zawodowych. Szko 
lenie młodych kadr decydować 
będzie w  najbliższej przyszło­
ści o rozwoju budownictwa w

Koła ZMP powinny pomóc w  
wychowaniu i kształceniu mło 
dzieży, pomagać im w  Zdoby­
ciu kwalifikacji. Dużą uwagę 
należy zwrócić na przodownic­
two w  nauce, które przyczyni 
się do przodownictwa w pracy.

Domu Studentów Akademii 
Górniczo-Hutniczej. Blok ter 
powstaję z ofiarności śląsko- 
dąbrowskiego świata pracy.

Do licznie zgromadzonej mło 
dzieży przemówił rektor Aka­
demii Górniczej <— W. Goetel, 
dając na wstępie ogólny zarys 
rozwoju Akademii Górniczo- 
Hutniczej.

Zamiast 29 katedr Istnieją­
cych przed wojną, Afiadeńaia 
posiada dziś 46 katedr. Mury 
Akademii wypełnia dżi£ 1.8Ó0 
studentów .(przed wojną 500 
studentów).

Rektor Goetel podkreślił 
związek, łączący uczelnię z 
główną siedzibą g'órnictwa i 
hutnictwa — ze Śląskiem. Na 
I.8Ó0 Studentów A. G. w  Krako 
wie — 1.024 pochodzi t  woj. 
śląsko-dąbrowskiego.

Csyn Przedkongresowy  
dolnośląskiego świata pracy

Sukces komunistów 
Sardynie

RZYM (PAP.). — Dnia 8 b.m. 
odbyły się w Sardynii wybory 
do parlamentu regionalnego, 
które przyniosły sukces Komu- 

. nistycznej Partii Włoch.
Wyniki wyborów dowodzą, 

że Chrześcijańska Demokracja, 
która 18 kwietnia 1948 r. zdo­
była 309.447 głosów, osiągnęła 
obecnie zaledwie 193.553 głosy 
t.j. utraciła blisko 116 tys. gło- 
*ów. Lewica zdobyła łącznie 
18/ 219 głosów t.j. o 59.085 gło­
sów więcej niż w wyborach 
kwietniowych ub. roku, kiedy 
front demokratyczno - ludowy 
tizyskał 122.344 głosy.

' WŁADYSŁAWOWO. Pogłębiarka 
Państwowego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Czerpalnych t Podwodnych 
„Meduza" wykonuje na wejśęiu do 
portu władyslawowskiego pracą 
Przy pogłębianiu.

Druga pogłębiarka wspomniane­
go przedsiębiorstwa „Mamut" pra­
cuje nad pogłębieniem redy portu 
wlmdpslawowskiege

PAŃSTW. FABR. PORCELANY 
„KRZYSZTOF"

W WAŁBRZYCHU
Załoga zobowiązała się: wy­

konać plan roczny do 1 listopa 
da r.b., plan miesięczny na 
maj w ilości 50 ton porcelany— 
do 20 maja oraz do końca mie 
siąca — 12 ton porcelany po­
nad plan. Pracownicy zobowią 
zali się ponadto zorganizować 
współzawodnictwo oddziałowe 
i do 20 czerwca zniwelować 
550 wozów ziemi.

FABRYKA KAPELUSZY 
W ZŁOTORYI 

Załoga zobowiązała się wyko 
nać roczny plan produkcji do 
28 listopada r.b. oraz podnieść 
sumę oszczędności z 2.730.000 
zł do 14.831.000 zł.

PAŃSTW. HUTA SZKŁA 
W WAŁBRZYCHU 

Pracownicy postanowili: prze 
dłużyć żywotność wanny hutni 
czej do 1 czerwca r.b., przez 
co uzyska się dodatkowo 20 
tys. metrów szkła zbrojonego i 
30 tys. m. szkła lanego, wyre­
montować młocarnię dla ośrod 
ka maszynowego w Mieroszo­
wie, uruchomić trzeci #par#t

szlifierski, co umożliwi zwięk­
szenie produkcji, podnieść pro 
dukcję w  maju i  czerwcu o 
50 proc, wykonać basen dla 
przedszkola, oddać do użytku 
świetlicę dla dzieci.

„KALKOMANIA"
W WAŁBRZYCHU 

Postanowiono wykonać i prze 
kroczyć plan oszczędnościowy 
na rok 1949 w sumie 5.334.000 
zł., wykonać w ciągu dwóch 
miesięcy półroczny plan pro­
dukcji zeszytów nutowych, o- 
peratywny plan produkcyjny 
za drugi kw artał wykonać w 
kalc^  ceramicznej ł chomo- 
drukach w  120 proc.

HUTA „KAROL"
W WAŁBRZYCHU 

Eałoga zobowiązała się wyko 
nać 5-miesięczny plan produk­
cyjny do 22 maja b.r., a do 
końca maja wyprodukować po­
nad plan towary wartości 250 
tys. zł. według cen z 1937 roku.

PAŃSTW. WYTWÓRNIA 
SZTUCZNEGO WŁÓKNA 

W JEL. GÓRZE 
Niezależnie od zobowiązań 

pierwszomajowych, postahówio 
no p4 I go maja poctoiefć t  l

procent produkcję przędzy poń 
czoszniczej I  i  Ii-go gatunku. 
Pracownicy warsztatu mecha­
nicznego zobowiązali się do 
Kongresu oddać do użytku jed­
ną kosiarkę dla ośrodka maszy 
nowego w Starej Kamienicy.
ZJEZDN. PRZEM. MASZYN 

WŁÓKIENNICZYCH 
WYTWÓRNIA CZĘŚCI 

ZAMIENNYCH 
W JELENIEJ GÓRZE 

W ramach zobowiązań indy­
widualnych ob. Edmund Środ­
ka postanowił wykonać trzecią 
tokarnię, ob. Stanisław Sporek 
— zwiększyć produkcję o 2 
proc. Helena Jakubowicz 
zaoszczędzić W materiałach na 
opakowanie 5 tys. zł.
FABR. PRZEM. DRZEWN. N r 8 
W BYSTRZYCY KŁODZKIEJ 

Postanowiono podwyższyć 
plan oszczędnościowy wyraża­
jący się kwotą 8.451.008 zł., wy 
konać ten plan w 150 proc., o- 
raz udoskonalić produkcję Sod 
względem ilościowym i  ja­
kościowym.
KOPALNIA MIEDZI „LENA" 

W WILKOWIE
Grupa placowa oraz Wydział

T w i o r t o w  Wrfoaa g . . J S

maja 500 ton żwiru. Warsztaty 
elektryczne, mechaniczne i 
dział budowlany oddadzą do 
użytku w dniu 15 maja pralnię 
dla 24-ej Brygady ,SP. Straż 
przemysłowa oczyści plac fa­
bryczny, pracownicy umysłowi 
przepracują jedną niedzielę 
przy niwelowaniu boiska, a 
dział górniczy zobowiązał się 
nie opuścić bez usprawiedliwię 
nia ani jednego dnia pracy do 
końca czerwca.
PAŃSTW. KAMIENIOŁOMY 

BAZALTU W ZŁOTORYI 
Zobowiązano się otoczyć opie 

ką ob. Hieronima Szabuńskie- 
go, który uległ wypadkowi, a 
ma na utrzymaniu liczną rodzi 
nę, oraz podnieść ' dyscyplinę 
pracy.

SZLIFIERN1A SZKŁA 
W DUSZNIKACH 

Załoga postanowiła naprawić 
drogę do domów fabrycznych, 
wywieźć ziemię i rumowiska z 
placu fabrycznego, co pozwoli 
Jfkosięzędzić 15.500 zł., a ponad 
& ^Wyremontować wentylator 
i  #ałożyć przewody do wycią­
gania py |u  f  w a r ia tó w  pole-

n a  e k r a n ie

z a g ra z a b ry ty jsk ie  ni
Przetayeł brytyjski przy«o4o. 

wuje się do obrony przeciwko 
konkurencji, jaką zaczyna odi-iu 
wak ze strony eksporterów ,,t>i. 
zonalnych" na rynkach świato­
wych. Oczekuje się, ie  teza 
ostrej konkurencji rozpocznie się 
już latem br. i wzmagać stę bę­
dzie stopniowo w okresie na.jh?ix 
szych kilku lat.

W roku ulbiegłym c»ły eksport 
z Bizonii osiągnął wartość 000 
mil. dolarów. Z sumy tej ISO mi 
łanów przypada na te działy ek» 
portu zaohodnkł-niemieckaego 
które konkurują z . eksporitłn 
brytyjskim. Plan eksooritowy Bi. 
lonti przewduje w r. b. p»dnie 
sienie sułny 150 milionów do 4tH) 
milionów dolarów, przy czym w 
każdym następnym roku **na ta 
będzie stopniowo podwyższana.

Ceny kaw y i k a k a o  
n a  ry n k a ch  świa<ov>cit

Z początkiem nowych zbiorów 
kawy w Brazylii, we w«eśn'u 
i październiku br., należy spo­
dziewać się znacznego spadku 
światowej ceny kawy, utrzymu­
jącej się na ogół jeszcze wciął 
na wysokim poziomie.

W dziedzinie zapotrzebowania 
na kakao daje Się nadal odczu­
wać wpływ choroby drzew kakao 
wych na Złotym Wybrzeżu. Wi# 
port stamtąd w ciągu roku ep^ót 
i> 50 tys. ton do poziomu 102 ty­
sięcy. Wygrywa na tym Brazy­
lia, której plantacje zawsze znaj 
dowuły się na wyższym poziomie, 
aniżeli afrykańskie.

Przewaga Brazylii na świato­
wym rynku kakao utwrala się sta 
le, zwłaszcza, że nie znaleziono 
ostatecznego środka dla zwal. 
czenia choroby drzew kakaowyih 
w Afryce.

W dziedzinie żrnraości i su.roiv 
ców należy skonstalbweć, że ’ - 
kres cen inflacyjnych skończy! 
się ostatecznie.

Znowu trojaczki
n a  O p olszczyźn ic
OPOLE (rh.). — Pod wzglę* 

dem ilości narodzin trojacz­
ków, Śląsk Opolski zdaje się 
być wyjątkowo uprzywilejou a 
ną dzielnicą. Tym Tazem szczę 
śliwą matką 3 zdrowych, sil- 
nych dziewczynek, jest 23-Ift- 
nla robotnica rolna Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych w 
Opolu, zatrudniona wraz x mę­
żem w majątku BukóW w po­
wiecie nyskim.

Z om rctźnln ia m
pow sdafa w M adom tu

WARSZAWA (PAP). W Ra­
domiu została otwarta zamra- 
żalnia masy jajowej.

Jest to trzeci z kolei żak!ad 
produkcyjny tego typu w Pol­
sce po Gdyr! i Krakowie. Zdol 
ność produkcyjna uruchomionej 
zamrażalni wynosi 3,5 tony ma- 
$y jajowej dzierinie t. J. ok. ** 
ty*, łat* ja i

KRAKÓW (PAP). W Krako­
w ie, odbyła się. uroczystość po­
łożenia kamienia węgielnego 
pod budowę bloku Śląskiego
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Paryż, w maju. 
Gdybym tylko poprzestał na 

oierwszym wrażeniu, mógłbym 
widzieć mnóstwo aut, dostatnio 
ubranych przechodniów, wysta 
wy zawalone towarami, — opo­
wiadać o szczęśliwym, bogatym 
życiu Paryża. Ale wystarczy 
„rzyjrzeć się twarzom panien 
sklepowych i drobnych urzędni 
Wtór, odetchnąć dławiacą wonią 
metro, zapachem lichych perfum 
i brudu, żeby odkryć inne mia­
sto. Wystarczy rankiem wejść 
(jo sąsiedniej kafejki ll zobaczyć 
robotników, jak na śniadanie 
łykają swoje v in  b l a n c  i z 
błyszczącymi oczami, z czerwo­
nymi wypiekami na nieogolo­
nych policzkach idą do pracy. 
Wystarczy stwierdzić, ile słusz­
ności ma gorzki dowcip z 
Action" zatytułowany „Wczo­

raj i dziś". Robotnik stoi 
portfelem pełnym tyslącfrankó- 
,wck przed wystawą, na której 
widnieje napis „wszystko na 
kartki".

Tak było wczoraj, a dziś, po 
podwyżce cen ten sam robot­
nik z pustym portfelem patrzy 
ną wystawę, gdzie wszystkie 
towary już są bez ograniczeń, 
ale nie dla niego.

Mało jest kupujących. Wiel­
kie magazyny ogłaszają zniż­
kowe wyprzedaże, wystawiają 
przed wejściem naganiaczy. 
Nie ma pieniędzy, nie ma obro­
tu. W wielkkn magazynie „Au 
Printemps" krążą kobiety 
,wśrod stosów tęczowych tka­
nin, skubią, ciągną, przelewają 
przez palce pilskie jedwabie, od 
thodzą i powracają, ale zaled­
wie parę z nich kupuje. I to 
Jest także wymowna prawda 
Paryża.

Stoję na skraju chodnika, w 
Dymie przyglądającym się 
pierwszomajowemu pochodowi. 
Kim są ci ludzie, którzy od 
Swóch godzin maszerują przed 
nami? Skąd się wyroili, czego 
il{ domagają? Dlaczego każde­
go dnia nie zauważ* się Ich 
niemal?

Na ulicach dominuje inny 
Widok. Wysokie, piękne ko­
biety z lisami na ramionach, 
doskonale ubrani mężczyźni 
prowadzący pudle na smyczy, 
wysiadają z aut, drwiąco spo­
glądają spod wzdymanej wia­
trem markizy nad kawiarnią, 
leniwie sączą aperitif.

Pochód toczący się przede 
urną nie wymaga komentarza. 
Mą starcy, weterani pracy z 
tablicą, na której widnieje na­
pis: „Nie chcemy zdychać z 
głodu", — stare kobiety potrzą- 
lają chorągiewkami z czerwo­
nej bibuły. Buty powiązane 
sżńurkami, zdeptane pantofle 
-  i oczywiście każda ma przy­
pięty bukiecik konwalii — 
obrzędowego kwiatu pierwszo­
majowego; dalej Jadą kaleki 
na wózkach, Ida inwalidzi o 
szczudłach, —- młoda dziewczy­
na bez ręki sprzedaje „Huma- 
“ k  . Są to ofiary katastrof 
Przy pracy. Za nimi dzieci 
KKolne, świergocąca gromada 
» kostiumach gimnastycznych;
* czasie marszu fikają kozły 
Ja jezdni, stają na rękach. 
Wąska wstążka transparentu 
K  .. -Oddajcie nam nasze 
fcfecmstwo!“. Młodzież robot­
nicza. świadoma swej drogi, 
tkanduje: „De Gaulle‘a do mu- 
»eum figur woskowych w Gre-

Idzie zwarta, sprężysta gru­
pa, z ciupagami na ramionach, 
narcerze wyróżniający się po- 
ftawa. I znowu auta z poko­
jowymi hasłami. Wali zmiesza 
ąy tłum białych i kolorowych, 
ziając w ulice: „Paix, paix 
‘u Vietnam!“. („pokój, pokój
* Vietnamem!). Tłum stojący 
"a chodniku gorąco oklaskuje 
śp ie w an e  auto. na którym 
Widnieją kredą nan izane  na­
wy: „Transparenty zdarła nam 
Policja! Boją się prawdy!"

Idą załogi fabryk, idą orga- 
J^acje młodzieży robotniczej,

tetckth.gaZet’ tyEOdnlkÓW U-
2 ust do ust podają sobie 

widzowie nazwiśka ' Eluarda, 
Aragona, Verćorsa 1 Vaillanda.

Okna starych kamienic są 
petne głów. Na parterze jakieś 
^ewczęta usadowiły się kokie 
M  opuściły nogi na mały 
Wszek ponad szyldem rekla­
mującym zakład krawiecki, po­
lew ają rękami.

feuomy są zaniedbane, gwał­
cie potrzebują remontu,

Inwayet ”ie r0b‘ą ładnych

ulotki: „Wspomóżcie walczący
o wolność lud hiszpański"! 
Zapytany, mówi pośpiesznie: 
„Teraz jest gorzej, niż dwa la­
ta  temu... Za długo to się wle­
cze..."

— Czyż wam nie, pomagają?; 
Prżecież cl powinni was rozu­
mieć? — pokazuję na tłum 
śpiewający Marsyliar/

— O ci, tak; dlatego zbie­
ram bezpiecznie |twestc. Ty­
dzień temu Picasso dał nam 
milion ale to kropla w morzu 
potrzeb. Codziennie trzeba jeść! 
— wzrusza ramionami. Odcho­
dzi, potrząsając trójbarwnymi 
kartkami. Wołynie jego milknie

w przybierającej fali głosów, w 
grzmocie pieśni, którą huczy 
ulica. ^

Ruszyły się przedmieścia, za­
szumiały sztandary, przemówił 
robotniczy Paryż.

Tego samego dnia, o tej sa­
mej porze, odbywa się de- 
demonstracja degaullistów. 
Więc przede wszystkim dziel­
nica, którą wybrali: Lasek Bu- 
loński, wille, pałacyki, bogata 
i pretensjonalna cześć Paryża. 
Ną dużym placu karuzele, 
strzelnica, mały odpust. Du­
dni głosi megafonu, a słucha­
cze krążą, gadają, bawią, się 
beztrosko. Inne twarze, inni 
ludzie. Wysocy, dobrze ubrani, 
pewni siebie, strzeżeni przez 
sztafety ochronne i policję.

Pobliski megafon właśnie wy

wołuje szoferów. Kolejno pod 
bramę ogrodzenia podjeżdżają 
ąuta, .lśniące limuzyny. „Mega­
fon oznajmia, że Srebrnego li­
sa, którego jakaś dama sapom 
niala na krzesłach, można Ode­
brać jutro w sekretariacie par­
tii dę Gąulle‘a.

Inni ludzie — rasa panów. 
Wystarczy przyjrzeć się twa­
rzom, wystarczy zbiegowisko' o- 
kiem przeliczyć, by poznać, któ 
ry Paryż jest prawdziwy, czyim 
głosem przemawia naród.

Może ma słuszność młody ro 
botnik, który mówi: „Tu najle­
piej widać tych, co trzymają 
wszystko i tych. co chcą spra­
wiedliwego podziału, tych, co 
ustępują krok po kroku i tych 
co nadchodzą. Dwa Paryże. 
Może nawet dwie Francje.

Hnwnię - kraina kontrastów
i baza dolarowej przemocy

Na Oceanie Spokojnym, w  odle 
głoiei 2400 km ma zachód od Ikon 
'tynentu amerykańskiego, leżą Ha 
waje. Historia archipetogu zaczy 
na Się W roku I W ,  kiedy -wy­
spy zostały odkryte przez podłóż 
] )M v  hiszpańsku*!. W udku 
1000 „na Żądanie mieszkańców" 

jak mówią oii-cjałne doku­
menty Departamentu Stanu, „o- 
piekę" nad wyspami objęły Sta­
ny Zjednoczone. .

Od tamtego czasu aż po dzień 
dzisiejszy wyspy nośzą nazwę 
„Terytorium Hawaje". W prakty 
:e oznacza to, że archipelag ska 
zany jest na wy»y«k gospodarczy 
ze strony U&A— A' <więć: prze­
mysł z wyjątkiem cukrownicze­
go — pławie w ogóle nie istnie 
je. W Honolulu — stolicy archi­
pelagu są wprawdzie nowoczes­
ne, w amerykańskim stylu btidlo 
wane domy. ale warunki życia 
tubylców niewiele się zmieniły w 
ciągu ostatniego pół wieku.

Na Ha wali, Oahu, tlauń, Kauai 
1 innych wyspach i wysepkach 
archipelagu są liczne plantacje 
tnzoiny cukrowej i ananasów, ale 
należą one przeważnie do A- 
merykanów, a ludność miejscowa 
prowadzi życie podobne do życia 
Murzynów, pracujących na plan 
tacjeoh bawełny w połudkiio- 
wycih stanach USA, gdzie do 
dzisiaj panuje prawo lymohu, 
zaś Jankesi godnie reprezentują 
swoich ^rzędków —* wieścicie* 
niewolników'.' ' .V

Hawaje — to kraj kontrastów. 
Luksusowe hotele zap e łn ia ją '^ , 
lionerzy z Chicago i Nowego Jor 
ku, a go«pode<rze wysp mieszka, 
ją w domach, które bardziej za 
sługują na miano szałasów, czy

Z braku lepszego zajęcia „go. 
śoie" z San Francisco d Holly­
woodu urządzają wyciecztoi mor. 
skie na jachtach 1 motorówkach, 
a rybacy a Oahu czy też Laual 
wypływają na połowy w łoj. 
dziach mywanych, jeszcae 
ozfesów CÓolka — prziea miesz­
kańców Polinezji.

Z Homcrtulu miasta tętniącego 
żyoiem, Co kilka dhl statek, wie. 
zie żywność na Molokal, wyspę 
umarłych za- - żyda. . Mieszkają 
Mm trędowaci.

Słynne były niegdyś „hula-hu- 
la“. narodowe tańce mieszkań- 
oów archipelagu, którzy znani 
byli z muzykalności. Dzisiaj Wej

sce gitar zajęły ze&pioły jazzo­
we, •  tooogie -  woogie popular­
niejszy jest niż tańce ludowe.

Ale Hawaje dla Waszyngtonu 
to nie są plantacje trzciny cu­
krowej i  ananasów, ani miejsco­
wości letniskowe na Hawaii i

Hawaje dla. Departamentu Sta 
nu to przede wszyistkm Peerl 
Harbour — potężna baza lotaii- 
cza i morska, dzięki której Sta­
ny Zjednoczone dominują ned 
Pacyfikiem. Jak wielkie było zna 
czenie Pearl Harbouru w ostat­
niej' wojnie świadczyć fmoże 
StM?jtby teo ifakt, że w 1(341 to.  
ku, kiedy Japończycy napadli na 
Stany Zjednoczone, pierwsze u- 
derzenfe, które zapoczątkowało 
działania, wojenne na Pacyfiku,

Dobrze w y zy s k a n y  urlop 
-  rękojm ią odzyskania sil

Zagadnienie wypoczynku 
właściwego wykorzystania urlo 
pu jest dla każdego człowieka 
pracy bardzo istotne.

Pojęcie wypoczynku i odprę­
żenia nie da się Określić jed­
nym schematem dla wszystkich 
ludzi i dla wszystkich kate­
gorii prac. To co dla jednego 
jest najmilszym wypoczynkiem 
-^'.innem u wydaje się ciężką

Najwłaściwiej można by uo­
gólnić pojęcie wypoczynku jako 
całkowite oderwanie się fizycz­
ne i umysłowe od tych warun­
ków, w jakich przebywa się 
stale, wykonywując tę czy in­
ną pracę. Ideałem wypoczynku 
nie jest bezczynność, tylko 
czynność innego rodzaju. Lu­
dzie wkładający w swą pracę 
coś więcej niż spełnienie ko- 
nielcznego obowiązku, a więc ęi, 
co pracę swą lubią — unikają 
nudy rodzącej się z bezczyn­
ności. Dążą oni do zajęcia się 
czymś odmiennym, czymś no-

Ludzie pracujący umysłowo 
wypoczywają odrywając się od 
wysiłku skupiania uwagi, wra- 

, , cając do prymitywnych form
było skierowane właśni* przec»w życla, nie wymagających zagłę 
ko tej bazie. biania się w jakąś określoną

Gdyiby Hawaje nnepotrzefone jednokierunkową • tematykę, 
były amerykańskiemu generalne Ale j tu  w pokciu Wyp0czyn- 
mu aztabowi, gdyby me torzyoo- ku nje jnJegei się bezczynność, 
wały się tu linie komunikacyjne Tacy iudzie nie XOzumieją n. p. 
Pacyfiku, mieszkańcy wysp mo- wypoczynku bez dobrej książki 
gliiby w spokoju rozwijać swoją CZy ciekawej rozmowy, 
kulturę narodową. Mogliby sami Nie oznacza to bynajmniej, 
decydować o swoich losach. żeby pracownik fizyczny nie 

Ale gubernator archipelagu, znalazł z umysłowym wspólnej 
'mianowany przez prezydenta platformy właściwego wypo- 
USA, jest rzecznikiem potemta- czynku; wręcz przeciwnie: do- 
tów z Wall Streetu. a nie miej. świadczenia akcji wczasowej 
scowej ludności. dowodzą tego niezbicie.

Hawaje nie mogą żyć swoim o to  co opowiada jeden z kie- 
wlasnym żyoicjn, bo wymaga te- równików ośrodka wczasowe­
go interes władców USA, dla. któ g0; 
rych ważniejsze są własne dou _  w  Jednym pokoju umiesz- 
chody, niż losy toeszkańców czono razem robotnika i star- 

_______________M. Żyw. Iszegp wiekiem inżyniera. W

pierwszym dniu ich pobytu 
zgłosił sie do mnie najpierw 
inżynier, prosząc o zmianę po-t 
koju i towarzysza, potem z ko* 
lei zgłosił się robotnik, prosząc 
o to samo. Obiecałem im ro-i, 
zejrzeć się w możliwościach' 
lokalowych i o ile się da' 
uwzględnić ich prośbę.

Po dwóch dniach, mając już 
te  możliwości wszedłem do ich 
pokoju i zastałem obu w oży£ 
wionęj- rozmowie.

— Panowie chcieli, żeby was 
rożłączyć. Dzisiaj mogę już tó 
zrobić.

— Nie, już niepotrzeba «  
powiedzieli obaj niemal jedndj 
cześnie. — Chcemy nadal zo­
stać razem w pokoju.

— Widzi pan kierownik Wt 
tłumaczył mi potem robotnik.-* 
Ten pan miał dużo racji. Przdi 
konał mnie, że moje zachowsfc 
nie się mogło go drażnić. Te-; 
raz wieczorami opowiada ml 
ciekawe rzeczy o wynalazkach, 
nowych maszynach, i t. p

— Widzę, że jeąt to bardzo 
rozsądny człowiek — wyjaśniał 
inżynier. — Umie 1 lubi słucha® 
interesuje się wszystkim i z k ®  ' 
lei mówi mi o rzeczach, kt5-: 
rych nie znałem i nad którymi 
się nie zastanawiałem. Czuje-* 
my się teraz z sobą dobrze.

Cl ludzie wypełnili sobie %. 
kres wypoczynkowy wymiaiĄ 
swych myśli i zainteresować 
Dawało to obu duże zadów *

>Płonqcy komień« Knragnndy
Jak okiem sięgnąć ciągnie się 

pachnący toiętą l piołunem ez& 
framowy step. Zwierzątka stępo, 
we spulchniły wysohJą zJełnię 
pustyni, Wiatr przyniósł tu  na­
siona skromneigot wytrzymlajiegp 
na wszystko drzewa, kareganw. 
ka. Stąd i nazwa, okolicy — Ke

Ziemia ta należała w odległych 
czasach do bogacza Utepowa. 
Taibuoy Jego koni pasły się. Iw 
pótjsl, pókil biedny parobek A- 
pafc Bajitanow nie zhataS yr glę 
bl uroczyska .płonącego kflfnie. 
nia^. Był to drogocenny węgiel.

Wieść o-.tym odkryciu obiegła 
cały step. Dotarła ona > do jńift 
sta Pietropaiwlowsk. Przyjechał 
stfmtąd do Utepowa kupiec Usza 
kow i dwaj bogacze szybko się 
dogadali.

Uroczysko^ Karagany o „prze­
drzem dziesięciu wiorst wzdłuż 
i dziesięciu, wiorst wszerz" prze­
szło w ręoe U*zakcwa za 250 
ttlbili gotówką. dwa t pół ru 
bLa za wiorstę!

Wieść o „płonącym Se mieniu" 
biegła coraz dalej. Kolomizato. 
xzy zamorscy dawno jti£ nwrzy- 
lt o utorowaniu swym kapitałom 
drogi na, wschód.

Pierwszym B»graniczyiy|m. wia 
ścdcielem uToczyaka Karagandy 
był syn prezydenta Francji, Car 
not, który odkupił od Uszakowa 
ten złotodajny obszar. Zaniepo­

koiło to bardzo angielskich kepi 
taMstów. Odkupili więó karegen 
dę od młodego Carnot i w doili, 
nie „płonącego kamienia1' poja. 
Wił się nowy właściciel —■ Sir Jim 
Hesibert.

Ż6 stepowych aułów ucieka­
jąc od głodu l nędzy l ucisku 
obszamćkiów, ciągnęła do Kara­
gandy ‘stepowa ibiedotay Doszły' 
do mich rozsiewane przez Angli 
ików słuchy o wielkich zarob­
kach, 'slytym,‘swiofeodbym iy;cli|u 
w dolinie „płonącego K'apiienta“: 
U nowych panów; którzy przy. 
-wędrowali z  Anglii.

Przybył taw wówczas zp ste- 
pó w Ka rke;rsi l;ń*J<a stary* ko. 
-cz^wnik Kiuzemfclaijew swym 
synem Tusupem." Kopalnia Jka  
my" połknęła i ojca i Śyna.

Szesnastoletni Tusu|s( iaczliił 
swą katorżniczą pfa.ęę U Jitnliia; 
Herberta w 1®Ó7 roku. !W. <Jwu- 
dzfies^ym sjzóstym roku zycSa 
miał zupełnie siwe Włosy.

Było to w rqku 1017, Tueup 
i jego towarzysze pierwszy ra-z 
odetchnęli swoibódnie. Nad Ka_ 
■regandą wzeszło słońce. W wil­
li Jima Herberta zebrali się gór 
nicy. Pisali serdiecizny, prosty 
list do Lenina, do Petersburga. 
W mały wyhaftowany prz'óz ich 
żony woreczek;, Icażdy z niCjh 
wkładał kawaleik węglja, wydo­
bytego po raz pierwszy przez 
wolnych ludai na wolnej zieimi.

By|ł to podarek, który posyłali 
LemAnowi, symbol tiioh iwofciości 
i wdzięczności za oswobodzenie 
od ucisku kapitalistów zagranicz 
nyoh.

W 1920 r. do Karagandy przy 
jechał geolog radziecki prof. Ga, 
piejew. Pustynia ożyła, zaczęło 
się inne życie, życie twórczej 
pracy tysięcy wolnych. ludzi. W 1 
1®30 r. powstają nowe kopalnie 
w, 1031 r. do Kafagendy przyje-ż 
dża pierwszy pociąg. W lfl&3 r  
w kopalniach Ka.raigndy zabBy- 
slo światło elektryczne, a w 
l fJS'4 r. wyrasta nowe miasto, Ka: 
■raganda. Przybyli.tutaj górniej 
z Zagłębia Donieckiego, teefci. 
cy i inżynierowe. Trzeci z -kolei 
wieflki okręg gómiozy budował 
Cały kraj radziecki.
: Jest wiosna 1040 roku. Zieleni 
Jte  Step za miastem Ks,,ragandą. 
■Pąoznieją pąki topoli w parkach 
i ńa skwerach.

„Nasze miasto* liczy sofcie do­
piero piętnaście lat — mówi Tu. 
fiup Kuirembajetw. — Kiedy ja 
'miałem lat szesnaście kopalnia 
„Jimmy" o mało nie stała się 
moim grobem. To miaeto — toi 
nasze nowe życie. Tó miasto wol 
nejl pracy wolnych luidlzi“'.

Bięiaiopiętroiwią tjaene ibudynki 
Karagandy wznoszą się »a daw. 
nych pustkowiach, ulice wysadzo 
ne są drzewami, na skjy>erac}i 
pachną kwiaty.

Dolnośląscy delegaci
na Kongres Zw. Zawodowych

GENOWEFA KU2NIOR
Uradzona M. 4. 1«®2 r. w Alblgo- 

wie, pow. Łańcut, w środowisku 
chłopów małorolnych. Szkołę pow­
szechną w Ałbigowie ukończyła w 
1936 r., po czym pracowała przy 
rodzicach na roli. W r. 1940 zo­
stała. wywieziona na roboty przy­
musowe do Niemiec, sltąd ucietkła 
w r. 1»*1 do ojozymy k ukrył# tlę 
w rodzinnej wiosce.

W 1*4« r. przybyła na Łiemie Od 
zyskane do Iłowej, a od 1. 1. 1#« 
roku pracuje w Państw, Fabryee 
Dachówek w Gozdnicy przy Wyro­
bie dachówek, osiągając* 120 proc. 
normy. Jest członkiem PZPR.

JANINA SZNAJDER
Urodzona t, T, 1*24 r. w Zagało- 

wlćach, pow. -Chełmno. Ukończyła 
« fclas szkoły powszechnej i Ho li­

pny rodzicach na rolt. .W r. l tó  
została, wywieziona na przymusową 
pracę db Niemiec, skąd po upad­
ku władzy httlerowsikiej wróciła do 
kraju.

W t. 1*48 przybyła na Ziemie Za 
ehodnie do Ziębic, pow. Ząbkowi­
ce Śląskie, gdzie pracowała w tam 
tejszej cukrowni. Od 1M6 r. pra­
cuje przy wyładowywaniu węgła 
W cementowni ,,Podgrodzie", wy­
rabiając 120 proc. normy. Należy 
d'A PZPR.

STEFAN SMOLIŃSKI
Urodzony 7. 1. )5w ijjf Łotouko- 

wie pod Jffaltgzawą, jako syn m»- 
.WretoŁK iMpfcfc *  *, fm  m v-

tam wojsk alianckich, wrócfiła 
natychmiast <io Łodzi, gdzie roz­
poczęła pracę w konfekcji.

Na apel Rządu ‘ wyjechał® 
wspólnie z dziesiątkami koleża­
nek w 1945 r. do WrOidawśa, 
gdzie z całym zapałem rozpoczę 
ła pracę w Zakładach Konfek­
cyjnych Oddział B, Bierze czynny 
udiiał w życiu tatoryfci i już w 
ldM6 r. zostaje grupową, zdoby­
wa sztandar przechodni 1 uitrży 
muje go do 1M7 r.

PiO aasbosowianiu wyższych 
form współzawodnictwa zespoło­
wego, ob. Bułka bierze medal 
czynny i przykładny udział we 
wąpifeiawwjmdtwi#. W; począt­
kach 1048 r. otozytaiudę tytuł 
przodloiwmika pracy, a żaęał jej 
udziela eię współtowarzyszom i 
doprowadza do intensywnego 
wzrostu produkcja. Wyniki jej 
pracy i towarzyszek wysunęły. Od 
dział B na czołowe miejsce, któ 
■ry zyskał opinię najlepszego za 
kładu tej branży we Wrocławiu

Otb. Bułka bierze czynny udadał 
w pracy społecznej jako członek 
Bady Zakładowej, stale podkle­
iła  rolę ruchu współzawodnictwa, 
i * całą świadomością realizuje 
zadania na drodze do socjalizmu. 
Ob. Bułka jest bezpartyjną, na­
leży do ZMP.

Rozszerzone plenujn Związku 
Zawodowego Prac. Przeim. Odzie 
żoweigo, doceniając wybitne za­
sługi oto. Alicji Bułki, Wybrało 
ją jako delegatkę na Kongres

JAN TOZWENH.O

szony ciężkimi warunkami życiowy 
ml wyemigrował wraz z rodzica­
mi do Francji. Z powodu cięż­
kich warunków, w jakich znalazła 
się Jego rodzina, pracował od szes 
nastego roku życia w kopalni wę­
gla w departamencie Nord.

W kwietniu 1947 r. wrócił do kra 
Ju 1 osiedlił się w Wałbrzychu, 
gdzie pracuje w Państw. Fabryce 
Porcelany „Krleeter", wyrabiają* 
130 pAic. normy. Bezpartyjny.

WIKTORIĄ RADAŁA
, Urodzona we Francji 10. 4. 1826 
f. Ojciec pracował w kopalni wę­
gla. Szkołę podstawową ukończyła

rozpoczęła pracę w Fabryce Porce 
lany „Kriester" przy tormowanlu 
talerzy, wyrabiając 160 proc. nor-

Żaw. zobowiązała się podnieść wy 
sokość wyrabianej normy do 1*6 
pręcent. Jest przewodniczącą Koła 
ZMP 1 należy do PZPR.

ALICJA BUŁKA
fftoodiownica. pracy Alicja Buł 

ka, szwaczkę Wrocławskich Żau 
yjadtftw; . Odlzłeńowyflh' Oddział 
B, urodzona 7.6, 1006 r., Cóikai 
łódzkiego tka,cza, uczęszczała do 
szięoły powszechnej, od 10S4 do 
W  x. w Łodzi. ,W czasie oku- 
pacjl zostate wywieziona do Hał 
bert Stadt, gdułę emuszono ją eto 
ciężkiej prasy w lete.Y^e Cz«6ci

Es

przerabiam y 
letnie suknie

„MODA I ŻYCIE 
PRAKTYCZNE”

nr 14 W-149

Zsumowawszy różne tego ro ­
dzaju spostrzeżenia. kierowA 
nictwo wczasów doszło c® 
wniosku, że nie wystarczy 
wczasowiczom dać ' wygódrt? 
spanie 1 dobre jedzenie, co bej 
spornie stanowi ważne skłacP 
niki wypoczynku, ale należy ni# 
dopuścić do poczucia nudyj 
która zatruwa wszelki wypoji 
czynek. Powołanie do życia iittf 
stytucji instruktorów kulturaB; 
no -  oświatowych to właśnie 
miało na celu.

Błędne jest rozumowani* 
tych ludzi, którzy widzą w nieft 
jednostki przemocą narzuca* 
jące jakieś roboty, czy formy 
kulturalnych rozrywek. Z ada­
niem instruktora iest wyłusk4»: 
nie inicjatywy samych wczas3- 
wjezów, dopomożenie w reall* 
zowaniu ich, podsuwanie poi 
mysłów i organizowanie k uP  
turalnej rozrywki. Ideologiczne 
podłoże wynika samo przez si£  
jest naturalną konsekwf-cją 
zainteresowań i dążeń wczasom 
wiczów. Instruktor służy po­
mocą w  zdobyciu książki, urzą-: 
dzeniu ciekawego odczytu, zor­
ganizowaniu chóru, odwiedze\ 
niu kina czy teatru, urządzeniu 
wycieczki itp.

Znamienne są opinie wczaso­
wiczów, wyrażane o tym w: 
gazetce ściennej. Nieraz spotjt 
ka się tam specjalnie p o c h le b ­
ną opinię o Instruktorze kultu­
ralnym „który potrafił umilić 
pobyt na wczasach".

Do pełnienia tej roli trzeba 
odpowiedniego przygotowania 1 
wrodzonej umiejętności wspófó 
życia z ludźmi różnego ty™  
i temperamentów. PrzeOsta* 
wiciele referatu kulturalnej- 
przeszkolenie na kursie zorga­
nizowanym w Spalę i przeważ­
nie bardzo trafnie podchodzą- 
oświatowego, przeszli takje ’ 
do swych obowiązków, gdyż 
są ogólnie łubiani i szanowani.'

Emzet.

Polscy traktorzyści 
osiągają 

niezwykłe sukcesy
WARSZAWA (PAP). W 

sle tegorocznej kampanii 
sennej, która w wielu woj?*1 
wództwach dobiega już końcgj 
poważną rolę Odgrywają spóij. 
dzielcze ośrodki maszynowe, -i

W pracach wiosennych btQ  
rze udział 2.368 ośrodków njjfi 
szynowych orgz ok. 1.500 punS 
tów gromadzkich stałych 10? 
sezonowych, dokładnie przyg®  
towanych w okresie jesień? ł  
zimy do pracy nie tylko pojjl 
względem technicznym, aW 
również organizacyjnym.

Pracę w  polu rozpoczęły 
środki maszynowe w trzeciej 
dekadzie marca 1 pracują ddw* 
tychczas bez przerwy.

W zainicjonowapym współzai 
wodnictwie między ośrodkami? 
wiele z nich już w kw ietni# 
przekroczyło plan prac wiosęnT 
nych. Wykonanie zobowiązać 
1-MajowyCh podwyższyło jesiS*. 
cze wyniki.

Wysokie - wyniki osiągnięto, 
przede wszystkim dzięki w y tę ­
żonej pracy obsługi maszyn; 
która pracowała nierzadko 
ciągu nocy. W woj. wrocławf 
skim stosowano pracę na S 
zmiany, co dało doskonałe w j* 
niW.

Nr 129 Str. 3t

dołu pochodzi ze środowiska ro­
botniczego. W Głęboozu ukończy* 
4-k'lesową szJMę powszechną, a 
po ukończeniu 6 ki. giran. w 
Śorazczowie pracował w latach 
4S8/? — 193® w Zarządzie Miej­
skim, a następnie w Agencji Po 
cztówej w Głęboczu.

Brał udział w kampanii w.rześ 
niowej w 1S09 r., w ęzaeie któ­
re! dostał eię do niewoli niemiiec 
Mej, ,W maju 10415 wraca do kra 
Jtf 1 pracuje w Zanżądzie Miej- 
aljigW w Starogardzie. We wirześ 
ńiu teigoż nrokiu ®03tał powołany 
dio służby wojskowej, a po zde_ 
moM^owiania pra.cu|e od1 llMłi 
do 1Ś47 r. w Stireży Wojewódz­
kiej we Wrocławiu..

W lipou 1947 r. rozpoczyna ja 
ko klerown:!lk peraońailny pracę 
w ;PP(B przy organizowaniu Ii-go 
Oddziału, W grudniu 1948 r. zo­
staje powai-łany na przewodniczą 
eego Oddziału Żwiązku Zawodo 
wego Robotników Budowlanych 
we Wrocławiu.

W uznaniu zasług, społecznych 
zostaje w kwietniu. rb. wybrany 
jako delegat na Kongres Zwiąż 
ków Zawodowych.
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IfratióLaV i  ja ęo  koledzy
wa HJrocłau/iu

Mowa slrukinia oggnnizocyina

R a d a  śr o d o w isk o w a  F P O S
zacznie pracować od 24 m aja

II Rada FPOS w Poznaniu, 
dokonując bilansu prac Fede­
racji stwierdziła, że atmosfe 
ra polityczna na wyższych  
uczelniach, vr porównaniu z 
latami ubiegłymi, uległa ra­
dykalnej zmianie. „Młodzież 
akademicka w  olbrzymiej 
większości stanęła zdecydowa 
nie na szerokiej, postępowej 
bazie ideologicznej, której 
podstawowe założenia sfor­

mułowano we wstępie statu­
tu FPOS".

Dowodów na potwierdze­
nie słuszności tej oceny m ie­
liśm y wiele.

.Ostatnim bardzo wymow­
nym  potwierdzeniem jedno­
ści młodzieży akademickiej 
wobec podstawowych zagad­
nień politycznych, określo­
nych krótko „pokój i postęp", 
był udział przygniatającej 
większości studentów Wroc­
ław ia w  obchodzie Święta  
Pracy 1 Maja.

■ Nie tylko w e Wrocławiu  
kroczyły pod sztandarami 
pierwszomajowymi tak w iel­
kie rzesze młodzieży akade­
mickiej. W całej Pol&ce oko­
ło 60 tysięcy studentów ma­
nifestowało "Swą wolę walki 
a pokój. Jest to wymowna 
cyfra, ilustrująca sukcesy or 
ganizacji studenckich w  bu­
dowie jedności moralno-poli-

tycznej m łodzieży akademie-, 
kiej.

Na fundamencie umacnia­
jącej się  jednomyślności pa- 
itycznej tworzym y nową, do 

skonalszą strukturę organiza­
cyjną FPOS. W wyniku o- 
br^d II Bady FPOS, dotych­
czasowe form y organizacyj­
ne Federacji zmodernizowano 
i ulepszono.

Istniejące obecnie wąskie 
ciała kolegialne Federacji,! 
kierujące życiem organizacyj 
nym  studentów w  Środowi­
sku, ulegną poszerzeniu.

Najwyższym organem Fede 
racji w akademickim Środo­
wisku Wrocławia będzie Ba 
da Środowiskowa, składają­
ca się ze 120 osób. Rada de­
cyduje w najważniejszych 
i najistotniejszych zagadnie­
niach, dotyczących oałokształ 
tu życia społeczności akade­
mickiej. W Radzie są repre­
zentowane wszystkie bez w y­
jątku organizacje studenckie. 
Liczba delegatów zależna jest 
od siły, liczebności i  znacze­
nia danej organizacji.

ZAMP — organizacja przo-

Studen ci W SH
wzywają Gazownię

Studenci W. S. H„ mieszkań­
cy Domu Akademickiego Nr. 1, 
w  czynie 1-majowym odgru­
zowali i oczyścili ulicę Kutnow 
ską. W ciągu 186 roboczogo- 
dzin uporządkowali oni drogę, 
którą większość mieszkańców 
Krzyków udaje Sie do tramwa­
j e

Aby jednak piękna i poży­
teczna akcja mieszkańców Do­
mu Akademickiego Nr. 1 zo­
stała w pełni zakończona, stu­
denci wzywają Gazownię Miej 
ską do podjęcia dalszego eta­
pu pracy, czyli do oświetlenia 
,Ulicy Kutnowskiej, która do­
tychczas tonie w ciemnościach, 
f ra ca  ta  nie będzie połączona 
*9 specjalnymi trudnościami, 
ponieważ gaz jest doprowadzo­
ny i należało by jedynie wyre­
montować 3 lampy gazowe. 
Jesteśmy przekonani, że Ga- 
ibw nia podejmie apel studen­
tów.

dająca, najsilniejsza i  posia­
dająca największe znaczenie 
na terenie wyższych uczelni, 
deleguje do Rady Środowi­
skowej 48 przedstawicieli, 
Bratnia Pomoc —  30, Kola 
Naukowe — 30 i  AZS — 12.

Duży nacisk kładzie się na 
to, by do Rady weszło jak 
najwięcej członków poszcze­
gólnych organizacji, ażeby 
jak największa liczba studen­
tów w zięła aktywny udział 
w pracy organizacyjnej. W 
ten sposób Rada Środowisko­
wa, mając szeroki zakres kom 
petencji i  będąc reprezenta­
cją wszystkich organizacji 
studenckich, spełni rolę kie­
rowniczą i  kontrolującą w  
stosunku do całości życia or-

fanizacyjnego studentów w  
rodowiskii Wrocławskim.
Dalsze ogniwa Federacji 

pochodzą z  wyboru. Rada 
Środowiskowa wybiera Ko­
mitet Środowiskowy i Prezy­
dium Komitetu Środowisko­
wego — jako organy w yko­
nawcze, przeznaczone do pro­
wadzenia codziennej pracy 
organizacyjnej w  m yśl w y­

tycznych Rady. Do 24 maja 
przeprowadzimy w e Wrocła­
wiu reorganizację FPOS, Ego 
dnie z nowym i wytycznymi.

Coraz wyraźniejsza jedno­
myślność m łodzieży akade­
mickiej w  najważniejszych 
kwestiach politycznych oraz 
rozbudowa organizacyjna f e ­
deracji stanowią poważne o- 
siągnięcia na drodze realizo­
wania podstawowego celu 
FPOS: stworzenie jednej or­
ganizacji studenckiej — Zwią 
zku Studentów Polskich. 

Władysław Zamkowski

Z d z ia ła ln o ś c i  K o ła  C h em ik ó w

•łuileotaw czeskich. Czesi zwie­
dzili'równie* Wrocław. Towarzyszą 
c« t e  kol. Anna Kruszewska na­
desłała do Dodatku Akademickie­
go reportaż z pobytu bratnich stu­
dentów w naszym miaście.

W stołówce « r 2 wita mnia we­
sół]/ gwar. Czesi siedzą właśnie 
Przy śniadania. I studentka i 10 
0gfenłów prawa * Karotovego Uni 
* 3 Ł te tu  w Pradze. Kierownik wy 
4iĘ&bl. wysolei, mile uśmiechnię­
ty. Sdnct. mi informacji.

— Nasi# wycieczka zorganlm-

itzieży między Czechosłowacją a 
Polską. W ciągu dwóch tygodni 

,citcemj obejrzeć Szczecin, Gdańsk, 
Toruń. Warszawę. Kraków. Wieli­
czkę i Oświęcim.

,Czesi są ciekami tycia w Polsce, 
choj na własne »czy zobaczyć wie!

W« razie zachwyceni Wroeła-

— Dużo tu ruin — powiada Vra- 
tistaw — wiele czasu potrzeba na 
icłi usunięcie, długiego pokoju na 
wybudowanie nowych domów. Ale 
myślę. że Polacy poradzą sobie. 
Widzę, jak pracują 1 tle zrobiono.

Pytam miłych gości o wrażenia

zracti, to szkole prokuratorów. 
Szczególnie podobał się im stosu­
nek nowego sądu do spraw pra­
cującego człowieka < bardzo ser­
decznie wspominają chwile spę­

dzone wśród polskich prawników.
Dobr-e się stało, te akurat na 

cz«» pobytu Czechów wypadło

przedstawienie „Mazepy-  J. sio, 
wackiegó.

Otto Hofman mówi: Mpmy -a
Pradze wystawę Słowackiego. Wcz„ 
rajszy spektakl rozszerzył ( P9, 
głębił nasze spojrzenie na paete, 

Poziom gry podobał się studen!, 
tom. szczególnie d ute wrażenie tojj 
warla im  nich postać tytułowa £  
ciekawej interpretacji Stanitlaiu* 

Zaczyka. Ta pochlebna ocena jęą 
dla nas poważnym sukcesem, cie. 
sł i  ni dodatku prażanie — to u*, 
dzoici* Narodnego Diuadta. któri- 
go sława rozeszła się szeroko.

W ogóle sprawy kulturalne zafn, 
teresoicaly Czechów bardzo, c tt, 
dzlliśmy razem po Muzeum Histi, 
Tycznym, byliśmy w Muzeum p<Ą 
stwowym. Uderzył mnie ich po­
ważny i  niedyletancki stosunek do 
sztuki. Jednemu ze studentów pa 
ddbał się obraz „Chusta śu>. Wa}, 
roniki", pochodzący ze źrednltnoi* 
ogląda* — widać było szczery i B(« 
boki podziw. VratlsUrn szkicową 
cza. Wpatrywał się weń, szkicową 
figurki śuńętych ł Madonn. Kieati 
wróci do Czechosłowacji, pokati 
je petenie znajomym i kolegom ji 
ko pamiątkę z Polski.

Szybko zbiegł dzień, o  godz. sz<5« 
stej wieczorem żegnaliśmy Cz»j 
chów. Byli trochę zmęczeni, ali. 
raźno śpiewali wspólnie z nami 
„Czapajewa" 1 „BanAiera Hossa"?

Pozostawili nam miłe wspomnij? 
nie i obietnicę ponownych odwiei 
dzin wraz z zaproszeniem' do Praj 
Eft. Sądzimy, ie  nłe zapomną o 
wiązanej przyjaźni, 
wspólnie spędzonych cłiuiilacłi i |  
nawiązanej przyjaźni.

Walka o prelegentów wygrana
Gorze£ ze słu ch aczam i

Koło Chemików cłiarsktaryzuje
*ię W środowisku wrocławskim, 
tym, ie  skupia studentów chemii 
uniwersyteckiej 1 teohndcz&ej, jest 
jakby pomostem łączącym studen 
tów Uniwersytetu i Politechniki.

W  pięknej świetlicy
przy placu Gruawaldzkim

podkreślił studencko-robotniczy 
charakter świetlicy, oraz # uwy­
datnił jej zadania w kampanii 
oświatowej w  świecie akade­
mickim.

K urator Bratniej Pomocy 
prof. dr. T. Marciniak życzył 
nowoortwartej świetlicy pełnej 
realizacji celów, które przed 
nią postawiono.

Część artystyczną wykonał 
zespół Teatru Akademickiego. 
Bezkonkurencyjny Turczyński 
święcił — jak zwykle triumfy. 
Wiersze „na czasie" recytowała 
dobrze Jedynakówna. Pełne po 
wodzenie zapewniły sobie śpie 
wem kol. Gruszczyńska i kol. 
Joszkowska, a kol. Jerzy Mi- 
chotek zyskał burze oklasków 
za aktualną wciąż „Piosenkę
0 Wrocławiu".

Po otwarciu świetlicy kole­
żanki sięgnęły po czasopisma, 
które w dużym wyborze miesz­
czą się w pięknej bibliotecznej 
szafie, a  inne, powodowane wro 
dzoną kobiecie pilnością czy też 
widokiem kwitnących kaszta­
nów, pochyliły się nad skrypta­
mi.

1 Praca świetlicowa rozpoczęła
W

M aj » miesiącem AZS
22 lun. wielkie imprezy sportowe

beony Ka.rząd postawił sobie za 
ciel uaktywnienia praoy naulcck. 
wej. 09 Już w zmacznym atopmru 
zostak* osiągnięto. Od listopada 
1©4& r. acwgismiaowano repetylio 
ria z chemii nieorganicznej dla

STUDENCI CHEMII PRZY PRACY W LABORATORIUM

referaty nauikwwe <*ra» osobo^ m 
bramie poświęcona V 
Chemików Polakidh.

Obecnie Sekcja Naukowa ęr*| 
stąpiła do •wygłaszani* cyklu fSł 
ferstów na temat najnowszyoif 
zdobyczy chemii, w oparciu «( 
czasopisma angielskie 1 rosyjski*;

Wszelkie repetytoria orgamilz<jj 
wene przez Koło są bezpłatny * 
koledzy, którzy podjął ci? raj 
prowadzenia, nie otrzymują SaJ. 
nego wynagrodzenia.

Już dzisiaj możemy powiedzieŁ' 
że Zarząd wygrał walką o ęt«E ' 
gentów i korepetytorów, nMejf 
jednak stoi otwarta, sprawa stW 
chaczy. Wykłady 1 fcwiczenia W 
laboratoriach trwają od Tsmajffl 
wieczora i nie pozwalają cŁejfaj 
kom na częste korzystanie % «»* 
cji Sekoji Naukowej. ,

Należy podkreślić, aa K'M 
Chemików otrzymało od u
do drwili obecnej tylko tó  łjS 
zł subwencji; dochody czerpią 1 
akcji wydawniczej i  ekltddl 
członkowskich. Niestety, nie H 
one tak zmacane, ®by Bezwolity m  
zakup książek do biblioteki. 
kujemy pomocy finansowej W 
Ministerstwa Oiwiaty, do W««jl 
go zwxódli*nr «M * vro#Ą  f  
subwencję.

W dziedzinie pracy ąpoieoMjl 
nie możemy wykazać się 
n jtnl osiągnięciami, tułaj bOwM 
chemicy tó* posiadają takiego PJ 
la do popisu jak np. medycy CM 
rolnicy, nie oznacza t» jrfr>-M 
że rezygnujemy. Mamy nedu łjj 
że wkrótce w tym fcieranłcu iSW 
cham. wykaże się Joonteetnfmt 
rezultatami. 4

Zbijniew K**nl*

Ze skiyplem na występ
WTA święci triumfy

Ną wszystkich wyższych inczel- 
tUach wrocławskich istnieją Już in­
tensywnie pracujące Kota Wydrialc 
wa AZS. A przecież jeszcze tah 
Niedawno podnosiły się Stosy, t t  
nadmierna ilość Kół AZS — to prze 
nost ij»iiirokracJi, to zbyteczne roz- 
Mfecie administracji ttp. Tymcza- 
seni praktyka wydeazuje, że dopie 
VO teraz można mówić o prawdzi­
wym zbliżeniu sif AZS do studen~ 
ta w jego miejscu zająć < pracy, 
B dalej, że egzamin zdają nie tylko 
•uganlzatorzy, ale i organizacja. 
Trzeba zupełnie obiektywnie przy­

takiwaniu i doborze kolegów chęt- 
arch do pracy organizacyjnej, obec 
nie nie ma już obaw, by luidzie cJ 
swych zadań nie wypełnili. Odda- 
Jąc się pracy sportowej nawet nie

słabe jeszcze kluby wiejskie czy 
olbrzymia ilość kandydatów da klu 
bów sportowych naszych fabryk, 
hut, kopalń ltł>.

Akademickie Zrzeszenie Sporlo-

tych ludzi, tak koniecznych dla 
odbudowy sportu polskiego, wy­
szkolić jak najwięcej.

AKCJA PROPAGANDOWA '  
Dlatego też z miejsca przystąpio­

no do wielkiej akcji propagando­
wej, której celem Jest zwiększenie 
liczby członków do trzech tysięcy 
t. xn. o IM proc. więcej niż do­
tychczas. Jedynie planowa_l iląso-

spełnić to zadanie. W tej myśli po

Doskonała postawa AZS na ma­
nifestacji 1-majowej wpisała wraz 
z hasłami transparentów pierwsze
osiągnięcia po stronie przycbod*w 
organizacyjnych na koncie miesi* 
ca propagandy AZS-u. Następnie

działem czołowych zawodników A. 
Z.S., które odbędą się 22 maja z 
okazji Kongresu Zw. Zawodowych. 
Między innymi sekcja wioślarska 
AZS przygotowuje wielkie regaty 
na Odirze £ udziałem zwycięskich 
osad, które zdobyły w ub. roku a- 
kademickie mistrzostwo Polski, po­
za tym cały miesiąc wypełniony.

AZS — DOBRĄ SZKOŁA 
Okazuje się, że nowa struktura 

ĄZS jest dobrą szkołą sportowo- 
erganizacyjną.

demlckiego Zrzeszenia Sportowego 
wyjdą przodownicy sportu polskie 
go.

Aooałe warunki smolenia nie tyl 
ko Inatiruktorów, ale pnzede wszy- 
•fltlm działaczy 1 organizatorów 
łłortowych, na których czekają

będzie innymi imprezami. Każda z 
nich sama w sobie będzie propa­
gandą AZS-u.

UROJONE PRZESZKODY 
imprezy, zawody, uroczystości 

sportowe to jednak nie wszystko. 
Dowiodły tego Biegi Narodowe.

były olbrzymie. Trudno winić po­
godę, która istotnie nie -dopisała. 
Wina leży po' naszej stronie. Nie 
wszyscy potrafiliśmy zdobyó się: 
na tan nieduży wysiłek. Ozyżby

znaki sprawności fizycznej? 'Jłle. 
Po prostu zagadnienia sportowe 
staty się nam dziwnie obce, ho za­
pomnieliśmy o kwiczeniach fizycz-

ehętnię to podkreślamy przy każ­
dej okazji, lecz gdy t̂rzeba rozpo­
cząć treningi, to nagle wyłaniają 
się tysiące nieistotnych zresztą 
przeszkód.

Zapisujmy się do . AZS-u na Ko­
łach Wydziałowych. Pozwólmy się 
pochłonąć przez olbrzymią struk-

udzieil się nam zapał Innych-! Na 
pewno rozpoczniemy treningi na 
boisku, kortach 1 w przystani!!

regl AZS-u! Wacław kornaszewsIU

Nie 100 lecz 148 tysięcy
Cegły no COM

Pisaliśmy już, że Wrocław­
ski ZAMP zobowiązał się w 
ramach czynu 1-majowego do 
wydobycia i oczyszczenia 100.000 
cegieł, przeznaczonych na bu­
dowę Centralnego Domu Mio-

O tw arcie
Klubu Studenta

Q  Dnia 15 b.m. Bratnia Po­
moc W. S. H. otwiera, po grun 
łownym remoncie Klub - Swiet 
licę Studenta w  lokalu dawnej 
Kawiarni Uniwersyteckiej przy 
ul. Kuźniczej 43. Młodzież aka­
demicka wszystkich wydziałów 
znajdzie tu  milą i  kulturalną 

t rozrywkę.

Na zakończenie Tygodnia O- 
światy nastąpiło w Domu 
Akademickim przy PI. G run­
waldzkim otwarcie pierwszej 
świetlicy.

O świetlicy tej mówiono już 
od dawna, ale brak funduszów 
na remont podziurawionych ku 
lami ścian i podłóg oraz na u- 
rządzenia wnętrz sprawił, że 
wyznaczany kilkakrotnie te r­
min otwarcia trzeba było prze­
suwać z tygodnia na tydzień.

Wiceprezes B. P. Al. Noll — 
organizator tej wzorowej pod 
każdym względem świetlicy, 
tuż przed uroczystością otwar­
cia ustawia z pietyzmem wy­
godne fotele. Zwracam na tę 
czynność uwagę dlatego, że po­
siada ona urok specjalny, po­
dobny do ostatnich, zdawało, 
by się zbytecznych pociągnięć 
mistrzowskiego pędzla na wy­
kończonym obrazie.

Uroczystość — jak  zwykle — 
dzieliła się na dwie części: o- 
ficjalną i artystyczną. Przema­
wiali: przewodniczącą Samorzą 
du Studentek dziękując F. P. 
O. S.-o-fri i Bratniej Pomocy za 
piękną świetlicę, oraz prezes 

I Bratniaka St. Sardyn, który

Btr. 4

'tmóUuełi

W bieżącym paku akademickim 
czynne aą wazyatikia cztery lata,: 
a  Koło liczy 217 członków. O-

[ I roku, % chemii organicznej I 6  
zyki dla II »., kuna dotoaztalcający 
nutamatyki wjaaaaj dla H r„ *

Wrocławski Teatr Akademi­
cki przejawia bardzo ożywioną 
działalność. W marcu br. zorga­
nizował 16 występów w zakła­
dach pracy ł na wsi. Akademi­
ckie brygady artystyczne wszę­
dzie przyjmowane sa bardzo 
serdecznie i żegnane gromkimi 
okrzykami widzów: „Niech żyją 
akademicy!"

Podczas ostatniego występu w 
Państwowej Fabryce Wagonów

„W dowód wdzięczności dis 
młodzieży akademickiej, która 
organizuje dla nas tak miłe roz 
rywki, zapisujemy się wszyscy 
do Towarzystwa Przyjaciół Mlo 
dzieży Szkół Wyższych".

Również w fabryce „Rokita" 
w Brzegu Dolnym robotnicy by 
li bardzo zadowoleni z przejaz­
du Teatru Akademickiego i wy 
stąpili ■ prośbą o częstsze przy­
jazdy.

Oryginalny jest widok stu­
dentów i studentek, którzy w 
przerwach pomiędzy występami, 
lub w trzęsącym się aucie — 
jadąc na występ uczą się ze 
skryptów. Egzaminy już się zbli 
żają, roboty huk. ale mimo to 
akademickie brygady artystycz­
ne niosą w dalszym ciągu roz­
rywkę tym, którzy na nią cze­
kaj*. Studentom należy się za 
to wiele uznania 1 wdzięczności.

dzieżowego w Warszawie. Ko­
ledzy zabrali sic tak  energicz­
nie. do pracy, że zamiast 100.000 
dostarczyli 148.500 szt. cegły.

Druga grupa (o I-szej pisaliś­
my w poprzednim Dodatku) 
miała podwojoną normę, którą 
'wykonała w 130•!». Wszystkie 
rtekordy pobili dwaj koledzy: 
koL Motomik z  wydz. elektro­
mechanicznego i koL X  (jest 
tak skromny, że nie chce podać 
swojego nazwiska). W ciągu 
3 godzin dostarczyli oni 2.500 
cegieł, wykonując 600°/» normy.

Wyróżniła Się również Kom­
pania Akademicka — l50®/6
normy, 6 osobowy zespół Z. U. 
ZAMP, który dostarczył 6.000 
cegieł, * osaz 3. O- ZAMP. — 
180 “/« normy.

S tu d en c i  
zd ali egzam in

Długo trw ały przygotowani 
do Święta 1. Maja. Studa&M 
wrocławscy nie pozostali w tył®, 
za innymi. Zorganizowali * 
akademie w  auli Politechniki 
na Wydziale Lekarskim, yr 
S. H. oraz na Kursie PrzygW 
towawczym. Na akademii 
WSH odbyło się uroczyste p r»  
kazanie sztandaru BP. W czf* 
ściach artystycznych akademią 
wzięły udział brygady Teatj i  
Akademickiego i P. W. S. 
Referaty ideologiczne wygł95« 
li: wicemin. Jabłoński,
Gruszecki i  delegaci Komitetów 
PZPR. W akademii Wydzia« 
Lekarskiego wzięli udział % 
prócz profesorów, studentów 
i pracowników klinik — ro w  
nież rekonwalescenci.

W pochodzie 1-majowyTJ 
wzięli udział prawie wsżyCT 
profesopowie i około 10.000 StUf 
dentpw. Publiczność 
dająca się defiladzie z Hfoge*} 
oklaskiwała studentów f roj i  
ławskich wyższych uczeJw,

zdobyły również k u k ^  i 
ne makiety, wykonane Ppm  
studentów P. W. S, & mL -1 
Wydz, A rchitektury
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le g ia ^ % sa  3:2 (1:2)
wczorajan zawody pifkarsłs* # 

mistrzostw* Masy A, rozegrana po 
między Nysą (Kłodzko), a Legią 
(Wrocław), aakończyly się zwycię­
stwem drużyny wojsko w yqh w sto- 
surilou 3:2 (1:2).

Bramki zdobyli: <ńa zwycięzców 
Stąóczyk \  dla pokonanych Strajt 
l Koza po i.

Ihiliiuśląski rachunek XX Mistrzostw

Stawiamy wysoka lokatę bokserom
Należy; 'bardzo, starannie podsumować osiągnięcia boksyt dolno ślą- 

•lciego naX X  mistrzostwach polskich. Było to wydarźenio^taię duże, 
ie zajmiemy się nim nie W. jednym, a w kilku artykułach, omawia­
jąc koleino rezultaty osiągnięte przfśz sportowców, organizatorów, sę­
dziów' i... publiczność wrocławską.
Czytamy' uważnie całą prasę pol­

aka. poświęcając rzecz ja«sna specj 
*mą uwagę wypowiedziom redak 
iorów uznanych za autorytety i j  
łacujących w tygodnikach sporto-

TO BYŁA DOBRA 
REPREZENTACJA

Bokserzy Wrocławia zdali egza­
min celująco. Dwa mistrzostwa, 
Mruga lokata w klasyfikacji zespo­
łowej, « bokserów w ćwierćfina­
łach i 5 w półfinałach, to rezultat 
rzetelnej pracy Zarządu Wr.OZB, 
(trenerów, no i samych zawodnl-

Zespołowo wysziibyńmy na pew­
no, gdyby nie dziwy, jakie wy- 
tzyniall nie sędziowie (mamy sza­
cunek dla Ich obiektywności), ale

Gdyby nie zmieniono bezpraw­
nie zestawienia w wadze lekkiej 
Waluga spotkał by się z Czortlkiem 
dopiero w finale, a Czajkowski 
mógł by nawet być mistrzem Pol

mniej 3 punkty potrzebne do ty­
tułu najlepszego okręgu w kraju. 
Nie wnosimy , żadnych zastrzeżeń 
co do werdyktów w walce Sztolca, 
Kaflowskiego 1 Przybyłowicza, po­
nieważ były to walki remisowe, a 
w takich wypadkach sędziowie ma 
Ją prawo wskazać na zwycięzcę we

że wskazali na Olejnika ł Czar­
neckiego — to Ich rzecz.
MUCHY I KOGUTY — ŚREDNIE!

Przechodzimy do kolejnej oceny 
poszczególnych zawodników.

Kasperczak wygrał ze Smoczkiem 
ze Śląska, Bledakiewiczem ze Sącze 
clna 1 Mikołajczewskim z Gdańska 
zdobywając tytuł zasłużenie.

Druga nasza mucha Przybyłowicz 
miał walkę remisowy z wdcemi- 
strzem Polski MlkołaJCzew&kim, któ 
ry dwukrotnie był do 9-aiu na de­
ckach. Legionista walczył ambitnie 
1 zrtibił to co mógł.

W koguciej Czajkowski wygrał 
z Grzywoczem, To Jest największy

nemu-chłopcu szanse nawet 1 na 
Osie. Drugi „kogut" Kaflowskl wy 
grał przez nokaut z ListowSkim z 
Olsztyna, w ćwlećfinale pokonał 
Przybylskiego (Pomorze), a w pół­
finale uległ nieznacznie wucemislrzo

Obaj chłopcy weszli do grupy o-

W piórkowej było źle.
Sobko wygrał co prawda z Mo4- 

dżyńskim ze Szczecina, co Jest Je­
go dużym sukcesem, ale w walce 
z Krużą znów zarobił na uwagi sę-

Dnia 7 maja b.r. zgubiono to 
rebkę czarną wraz z  dokumen­
tami na nazwisko Irena Arcto- 
■yira: dowód rozpoznawczy wy­
stawiony w Warszawie oraz 
Odcinek zameldowania we Wro­
cławiu unieważniam.
■ Uczciwego znalazcę proszą o 
zwrot dokumentów, notatek, 
oraz 2 par kluczy do redakcji 
„Słowa Polskiego**. 3557

dzlego swoim gadulstwem i kłót­
nią. Trzeba clę Jconlecznle zająć 
wychowaniem na rtljlgu tego ehłop-

CHWALEMY WALUGU
Waluga wymaga specjalnego po­

chwalenia. Choćby dlatego, że epra 
wozdawca „Sportu" na przekór re­
cenzentom wszystkich pozostałych 
pism w Polsce aroblł młodemu bok 
serowi wielką krzywdą swoją re-

Waluga w pięknym stytlu wygrał 
E Maclejczykiem 1 miał walczyć 
z Piotrowskim (Pomorze). Na sku­
tek decyzji Kom. Sport, spotkał 
się w półfinale z Czortkiem w tak 
porywającej walce, jakich nie wie­
le widziała widownia.

Przegrał Jednym punktem z mi­
strzem Polski zapisując się na 11- 
Sole obozowlczów, jako najwiotszy 
talent 1 „Numer 1" w Polsce.

Oddzielną pochwalę wyrażamy 
miu za sportowe 1 rycerskie zacho­
wanie się w walce z Czortkiem 1 
po ogłoszeniu wyniku.

cław w ringu. W dwóch ciężkich 
walkach spotkał się z Zielińskim 
z Lublina 1 Olejnikiem Łódź. Obie 
walki miały charakter remisowy. 
Sędziowie przyznali mu sukces 1 po 
raikę na punkty. Sztolc na długo 
będzie reprezentantem Dolnego Slą 
ska w półśrednlej.

Domańska , wpadł' na Zagórskiego 
1 przegrał prze* t /  ko. w drugiej 
rundzie. Zrobił co mógl,‘ ale był 
za słaby fizycznie dla eksmdstrza 
Polski.

W CIĘŻKICH BYŁY PUNKTY 
Krupiński bił się ambitnie i za­

służył na wyróżnienie. Walkę z Po 
powiczem wygrał pewnde. Z Kołe- 
czką przegrał tylko dzięki złemu 
nastawieniu. Jeszcze pół minuty, a 
wygrałby przez ko., zdobywając wi 
cemistrzostwo Polski walcząc w 

finale z Szymurą.
Wecflug „Przeglądu Sportowego'1 

był to najambitniejszy zawodnik

Klimecki wygrał z Jądrzykiem z 
Poznania, z Rutkowskim Szczecin 
i zdobył mistrzostwo Polski nie­
zbyt zasłużenie wygrywając i  Nle- 
wadzdłem Łódź.

Dzięki ambicji najstarszego fina­
listy mistrzostw zdobyliśmy punk­
ty potrzebne na uzyskanie drugiej 
lokaty w turnieju.

A' JUNIORZY?

Sędziował ob. Kędzia ze Świdni­
cy-

Dużo wię£eJ__spodziewaliśmy się 
po drużynie, która do niedawna by 
ła najpowabniejszym kandydatem 
do tytułu nMstrza grupy. Ńysa, swo 
ją grą, przypominała zespól „C“ 
klasowy. Jedynym jasnym punk­
tem w drużynie kłodzkiej był bram 
karz' Wiśnia, który uchronił swoją 
drużynę od wyższej porażki. Za 
puszczone 3 bramki nie ponosi żad

Drużyna Legii, zagrała bardzo 
ambitnie mając zdecydowaną prze 
wagę przez cały czas zawodów. 
Stańczyk, który był autorem 3 bra 
mek, wywalczył sobife, naszym zda­
niem prawo do reprezentacji okrę­
gu. Zawodnik ten, umie już dość 
dużo. Szybka orientacja, współpra­
ca z kolegami 1 w odpowiednim mo

Oto walory zawodnika Legii.
W przeciwieństwie dio Stańczyka 

reprezentant okręgu — Ryś był naj 
słabszym punktem swojej druży­
ny. Bramkarz wojskowych mało za 
trudniony 1 niepewny.

Zwwódy stały na niskim poziomie 
technicznym, chwilami Odbywał: 
się beznadziejna kopanina pod zai 
kiem „kto wyżej i kto dalej".

Jedynym urozmaiceniem dla nu­
dzącej ,ię publiczności, była kon­
certowa gra Stańczyka, który pc 
skończonych zawodach otrzymał 
„specjalną" pochwałę od gen. ku­
bańskiego. (R)

Po zawodach zarząd PZB zasta­
nawiał się nad przydzieleniem Wro 
cławiowi mistrzostw Polski junio-

Pójdą wtedy w bój nasi młodzi­
cy: Sawicki, Balwierz, Stelmach, 
Kurowski n , Figiel, Smyk i Miku 
innych doskonałych zawodników.

Na pewno wezmą wzór z senio­
rów i zajmą czołowe lokaty w pi* 
ściarstwie polskim, dokumentując 
raz Jeszcze nasze prawa do tytułu 
czołowego okręgu PoleW.

Cz. Oft

W soboię
O g n iw o C jó r n ik  Z a b rz e

W sobotę dnia 14 bm. o godz. 
lK-eJ w Hali Ludowej, odbędą się 
tow. zawody bokserskie pomiędzy 
Górnikiem Zabrze a Ognirwem Wro 
cław

W drużynie Górnika startuje

Drobiazgi o sporcie
W drugiej rundzie spotkań o pu­

char Davlsa Austria przegrała t

W trzecie) rundzie JueosłaflWa 
grać będzie ze zwycięzcą meczu 
Sawecja — Norwegia.

W dniach 4 — 6 czerwca odbędą 
się w Bydgoszczy ogólnopolskie 
mistrzostwa bokserskie ZS Gwardii. 
Z każdego województwa startować 
będzie pełna ósemka.

Do pierwszego kroku bokserskie­
go w krakowskim OZB, zgłosiło się 
70-ciu zawodników. Najwięcej zgł< 
szeń — 26 zawodników, wpłynęło 
od „Gwardii — Wisły".

mistrz Polski w wadze koguciej 
Grzywocz, który prawdopodobnie 
w meczu tym spotka się powtórnie 
z wypożyczonym od Pafawagu 
Czajkowskim.

Ogniwo do powyższego spotkania 
wystąpi w następującym składzie! 
Smaczyńskl, Żurawski (OzajkoW- 
ska), Kurowski, Waluga, Miszczuik, 
Kotaś, Horboń 1 Ciećwlerz.

Jeżeli organizatorom ulda eię do­
prowadzić do spotkania Grzywocz 
— ęząjkowski, jesteśmy pewni, że 
Hala Ludowa zapełni się oalkowi- 
«ie, chętnymi oglądania ciekawego 
rewanżu, (r)

OGŁOSZENIA

Zatopek
zwycięża 
bezapelacyjn ie

Ż  okazji zakończenia, międzyna 
-«odowego wyścigu kolarskiego 
Praga — Warszawa, odfoyi się 
w poniedziałek ma Stadionie WP. 
-w Warszawie bieg na 6 tys. me­
trów w komteuremcji międzynaro­
dowej. Startowała w mim czterc 
osobowa ekipa dHugodystainsow. 
ców AffK z Za topikiem na ozele., 
oraz Węgier —. Szytagyi 1 najlep 
si długodystansowcy w Polsce.

Bieg wygrał zdecydowanie Za- 
topek prowadząc od startu do me 
ty_ zyskując na każdym okrąże­
niu około 30 |m przewagi. 1 km 
iZatopek przebiegł w 246. Ostre 
go tempa nie wytrzymuje £zyla- 
gyi 1 zostaje powoli w tyle. -Czas 
Zatapka na 1.(500 m — 4.18. Na 
Zfi km. próed metą Zatopek wy­
mija, biegnącego jako ostatniego 
Olewińskiego, następnie Więcka, 
a  pfttem dajszycih iawodmików. 
Przy huragenów^fm dopingu jiu- 
Miezności Zatopek kończy Ibieg 
we wspaniałym czasie 1410.8 — 
najlepszym tegorocznym w Euro 
pie i prawdopodobnie na świecie. 
Drugi Szylagyi 1i4:W,8, tr^ ć i Kie 
las 16:36, czwarty Liszki fCgiR) 
j8:4/7,8 piąte Ptótkowjak 16:4S,6.

Skonecki wygrywei w Posnnniu
W Poznaniu zakończony został 

turniej tenisowy o nagrodę MTP z 
udziałem najlepszych tenisistów w

W grze pojedyńoze) mężczyzn 
Skoneckl zwyciężył w finale Piąt­
ka ta i; 6:3, 6:9, 0:4. W finale gry 
podwójnej mężczyzn Skoneckl i Pią

tek zwyciężyli parę TłoczyĄski O- 
lejniszyń 7:5, «:1. W finale, gry mte 
szanej Jędrzejowska 1 SKof.eek' po 
konali Bełdowskiego i Popławską 
6:4, 8:6. Finał juniorów wygrał Ku­
dliński (Warszawa) zwyciężając LI 
cisa 6:1, 6:4.

'  D o b ra  G O S P O D Y N I p o w in n a  ju ż  w iedzieć, i e

M A R G A R Y N A  m arki

,VITA“ i IIIIIBA"
d o sk o n a le  W g
za s tę p u je  IH H w Ł U  «
Ż ą d a jc ie  ive w s z y s tk ic h  s k le p a c h  spożyw czych w

O G Ł O S Z E lU tE
ZARZĄD M IEJSKI MIASTA WROCŁAWIA

ogłasza

P R Z E T A R G  USTm
n a  d z ie rża w ę  zb io ru  owoców z d rzew  p rzy ­
d rożnych  d ró g  w g ra n ic a c h  n i. W ro cław ia

Przetarg odbędzie się dnia 16 maja 1949 r. o godz. 10-te| 
v Zarządzie Miejskim, plac Solny n r 16, pokój 318. K-2129‘

P ań stw o w a O S ejarn ia  w e W rocław iu , D łu g a  22
ogłasza

P r z e t a r g  n a  s p r z e d a ż  3 s a m o c h o d ó w
osobowy Hansa — 3 osobowy, 
osobowy D.K.W. — 3 osobowy, 
ciężarowy T atra — 3 tonowy.

Pojazdy można oglądać codziennie od godziny 8 — 10 
w Olejarni.

Oferty w zalakowanych kopertach składać w Olejarni od 
25 b.m. godz. 16. Otwarcie ofert nastąpi 27.V. br. o godz. 10, 

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu ewetl. 
wyboru oferenta bez podania przyczyn. K-213g

orłowski usiłuje „zadziałać" na rzecz Darewicza, ie by mu dopomóc. 
Sam Orłowski „szczęściarz“ w k aż dym wypadku, pomimo przekroczą 
nego wieku uzyskuje misję skoczka i wybiera się do Polski."

Wyaoki i chudy porucznik rezerwy, Liber, który ćwierć 
dojrzałęgo życia przesiedział w  więzieniach za namiętność 
brukowania na powielaczach tego wszystkiego, co prze­
myślał właśnie nie gdzie indziej, jak w  zamknięciu, w y­
głosił dó‘ opuszczającego ich towarzysza przemówienie na­
stępujące:

— Barewicz! nie mówię do was „towarzyszu", bo je­
szcze jesteście szczeniak wobec nas. Ale towarzyszem na­
szym już faktycznie staliście >ię. Pamiętajcie, że wolnego 
człowieka. w ięzienie nie-hańbi, a z wolności korzystajcie 
rozumnie. Jeśli was posadzą znowu, to niech to się stanie 
za rzeczy dobre dla ludzkości i w  ogóle tak zwane szlachet­
ne. Jak wam fń* gdzie nadarzy okazyjny powielacz, to go 
szybko k’ stary Liber będzie wam wdzięczny. No
■ im  gdzie utopić, a w Polsce szukajcie mnie
•P **” ’ inowej lub uniwersyteckiej... no i „brykaj-

łkownik w ydostał spod siennika butelkę
v«fit¥Ófilae«o. kgoiaku i jarzIŁij do raJoda^ń-

ca, a po opróżnieniu szkła całe towarzystwo zaczęło się w y  
bierać do kąpieli. Konwój już czekał za oknami.

Prysznice ciepłe i  zimne przysługiwały więźniom co 
dzień. O kilometr od więziennego baraku wznosiło się ru­
sztowanie z wielkim  zbiornikiem wody, tłoczonej z daleka 
rurami. Każdy obóz angielski na wschodzie posiadał tego 
rodzaju urządzenia, zamieniające służbę wojskową w  dość 
wygodny „camping". W. pobliżu zbiorników ustawione by­

ły  blaszane lub drewniane altany z natryskami i pral­
niami. . . . . . . .

Darewicz wszedł wraz z innymi do natrysków, ale  
prawie natychmiast opuścił budynek w  olbrzymim koszu 
z bielizną, który właśnie był < przez kilku Arabów w yno­
szony na ciężarówkę. Z kołysania zbieg wnioskował, że 
samochód ruszył i  szczęśliwie w yjechał poza wartownię 
na szosę. Po kwadransie jazdy samochód popsuł się, tak 
jak to było przewidziane zawczasu. Kosze z bielizną w y­
ładowano i ustawiono w jakiejś szopie na skraju małego 
osiedla. Młody Żyd zajrzał do Darewicza i dopomógł mu 
wyleźć spod stosu prześcieradeł i  ręczników.

— Tędy, panie podchorąży — w skazywał pośpiesznie 
drogę.

Za szopą pysznie zielenił się  gęsty, nienytl szczelny 
1&£ pomarańczowy.

—  Pójdzie pan prosto aż do skrzyżowani? za ścieżką, 
a potem na lewo. Tam będą na pana czekali...

Idąc pod drzewkami Darewicz słyszał, jak do szopy 
podjeżdżał samochód i zapewne zabierał kosze. Więzień, 
czuł się na razie zupełnie bezpieczny. Ileż tajemnic niosą 
Ukryć palestyńskie plantacje pomarańcz! Mrok Tu panował 
i  ch łód ..

D oszedł do małego szałasu, gdzie zastał dwoje dzieci. 
.^Dziewczynka podała mu butelkę zimnej lemoniady, którą 
Darewicz opróżnił jednym w ielkim  łykiem, a chłopiec wska 
zał szałas:

— Tam są ubrania — powiedział krótko, jak żołnierz.
Podchorąży przebrał się w płócienne ubranie cywilne,

a na wierzch naciągnął przybrudzony niebieski komlT?- 
nezon.

•— W kieszeni śą dokumenty — objaśnił chłopiec po­
ważnie i troskliwie.

Było jeszcze dość widno, kiedy Darewicz m ógł w yczy  
tać, że jest specjalistą od urządzeń obozowych *i że udaje 
się do Cairo z rozkazu władz palestyńskich dla poczynie­
nia zamówień. Wojskowy „pass" był dołączony

Po zapadnięciu zmroku chłopiec ruszył ku szosie i pe­
w nym  krokiem doprowadził podchorążego do stojącego w  
rowie motocyklisty, który podczas jazdy mówił:

— Dojedziemy za pół godżiny do stacji, pociąg będzie 
zaraz. Pan siada do Wagonu pierwszego z policją palestyń­
ską i nic pan nie mówi, tylko śpi. Tam będą nasi. P ienią^  
dze i bilet mam w kieszeni z prawej strony, niech par(‘ 
Wyjmie — tak, dobrze... Do samego Cairo panu nie w oft 
no jechać, nad ranem będzie stacja Ismailia, już w Egipcie, 
pociąg stoi długo, to pan tam wyjdzie i pójdzie naprzeciw­
ko dworca do kantoru wymiany. Pasażerów będzie więcej,’ 
w ięc niech pan w kolejkę nie staje, tylko obejdzie od tyłu  
i  zastuka w  okienko, i powie pan „nie mam czasu, a muszę1 
zmienić z ło t^  franki" — niech pan pamięta że trzeba po­
wiedzieć „złote franki". Reszta zrobi się sama. W Cairo 
na dworcu pilnuje żandarmeria nolska i Military Police, 
to dlatego niebezpiecznie... W- c. n.) j

Nr 129 Str. B

HANDLOWE
SAMOCHOD ciężarowy GMC na

SPRZEDAM motocykl Wictoria 200 
cni Sachs 100 cm Wrocław, Pomor-
ska. 11/13. ,_________  3560
KUPIĘ taksówkę małolitrażową 
stan pierwszorzędny. Dobrze^zapła-

UNIEWAŻNIAM ^zgublony^ ode mek 
Świdnica, Nowotki 28. K 2115
SKRADZIONO tymczasowy dowód 
osobisty — gm. Zaremby Nąć Bo-
UNIEWAZNIAM zaświadczenie
RKU, odcinek zameldowania — 
Świdnica, metrykę urodzenia, Hor-

ZAGUBIONO bloczek kasowy Se- 
ria A 21 Nr 0*8351 — 088400, kartę
3180 wydane przez Urząd Skarbo­
wy Dzierżoniów na nazwlako^Men-

UNIEWAZNIAM zagubione: metry­
kę ślubu, urodzenia, legitymację 
Zw. Zawodowych, PPR, Nykiel Ig­
nacy, Przerzeczyn Zdrój, ^pown

ZGUBIONO legitymację Ubezple- 
czalnl Społecznej Sltny Józef, od­
cinek zameldowania Sitna Stefama.

ZGUBIOITO odcinek zameldowama

UNIEWAŻNIAM skradzione świa- 
dectwa czeladnicze ślusarskie Po­
znań 1 kursu OD -  Bojanowo na
nazwisko Kucz Edmund.______3517
ZGUBIONO zaświadczenie obywa- 
telstwa polskiego na nazwisko Fa- 
jertag Anna Wrocław, SiemieńsWe-

ZGUBIONO legitymację Nr 11057 
Państw Zakładu Emerytalnego 
Warszawa, Józefa Adamska. K. 2J33 
ZGUBIONO poświadczenie obywa­
telstwa polskiego Krawczyk Stani­
sław, Lipki, powiat Brzeg. K 2131 
ZGUBIONO kartę RKU wydaną w 
Białej Podlaskiej na nazwisko Chro

SKRADZIONO dowód osobisty, ^a-
nienie z pracy, odcinek zametdowa 
nla na nazwisko Kowalczyk Grze-
g°rz- ____________________^ 2UNIEWAŻNIAM następujące skra­
dzione dokumenty:^ umowa z Zarżą
nacja na biuro księgowości; przy­
dział mieszkaniowy z dnia 6. VI.
1946 r. Kozioł Lucjan._______ 3546
ZGUBIONO legitymację pracy, 
Związków Zawodowych i rybacką. 
Buderecki Adam Wrocław, Damro-

ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU — Kalisz na nazwisko Paw-
lak Antoni.____________  3552
ZGUBIONĄ dowód osobisty i^odet-

\ASIO\A warzywne
kwiatowe, rolne. gwaJ
rantowane oraż pokarm 
dla ptaków l rybek —< 
poleca ST. B A D U R A ,' 
Wrocław, ul. Słodowa 
16, tel. 31-00 -  Hurt.' 

Rynek 4 — Detal K-1848

! ZGUBIONO kartę RKU wydaną « 
| ^effllicy na nazw.s o Chajt Ŝa.

1 ZGUBIONO książkę wojskową Wrq 
I claw, metryki ślubne na nazwisko
. Cierpisz Bogumił ^  3570

MASZYNISTKA - teletypista ! po 12u

FRYZJER męski poszukTTje posady 
Krynicy lub Zakopanem. Zgłoszę

g ^ l;~e ~po^ » v |
POTRZEBNY natychmiast tokarz 
Obróbka Metali, Wrocław, Pomor- 

Z AANGA2UJ EM y " ń atyćhmi asTFaT^
ką handlową, 2 maszynistki biegł«; 
z praktyką biurową. Zgłoszenia doli 
sekcji Persona.lnej „Centrosanaj 
Hurtownia Wojew. Wroc'-w. ul. Koj
ściuszki 5? tel 22-B3._______ K m i 8
CZELADNIKA  ̂sztukowca^przyjm^ej 
drzańska 20. ‘ *’ 35561
BUCHALTER potrzebny na parą 
dni. Zgłoszenia Szarzyńskiego 51

PRZEDSTAWICIELI (pes-o'eąólna 
województwa) poszukuje Wytwór­
nia Cukierków „Złoty. Fotok“ Wrow*

l o k a l r :'   |
ZAMIENIĘ pokói^kuchnia rentrum.

WYNAJMĘ pokó.f"komfortowy (gazj 
łazienka). Zgaszenia ..Słowo** poJ 
„Natychmiast" 355*

LECZNICA zwierząt. Wieczorka 111 
(bocznica NowoWejskiej) szczepień 
nla zapobiegawcze. 3420̂

|  ROŻNE |
ZNISZCZONO ksiąfclcę klaczy ma-
sko Zonnek Jadwiga.  K 213<
WYKONUJEMY wszelkie prace 1 r<i 
peracje w zakre«le stolarstwa m*H 
blowego, Mikołaja 42. K-207»j
PRZYBŁĄKAŁA Sie suka-do«. Zgłofl 
sić się ̂ Karłowice, W. Pola ̂ 23/25^r^



S Ł O W O  P O L S K I E

L ew ą n o g ą
Koło Placu Bohaterów Getta, 

aa odgruzowanym obszarze 
wzdłuż ul. Siedmiu Kół stoi ta­
blica Obwieszczająca, że samo­
dzielny Oddział Odgruzowania 
uwolnił plac od beznadziejnych 
min, jakie nam zostawiła woi- 
im. Miła. tablica.

Często wypadała mi tamtędy 
droga t  wtedy odnosiłem wrażę 
nie, że słyszę jakieś dźwięki, 
zwłaszcza wieczorem podczas 
podmuchów wiatru. Jakby nuce 
nie... Białej Damy.

Wreszcie odkryłem tajemnicę 
tych dźwięków: oto na jednym 
7, drzew powiesił si spód kana 
py ze sprężynami i .'ziała te­
raz iaik wrocławska harfa Eoła. 
.lak się kanapa powiesiła na 
drzewie i kiedy — nie wiem. 
Bośc, że wisi. Plac odgruzowa­
no, uporządkowano, ktoś obie­
cał urządzić tam zieleńce, a ka 
napa ,jak wisiała, tak  wisi.

Dziwne są skojarzenia myśli! 
Bo o wrocławskiej harfie Eola 
przypomniałem sobie wczoraj, 
gdy przechodziłem przed kościo 
łem Marii Magdaleny. Na wy­
boistej i bagnistej ulicy Szew­
skiej stało auto ciężarowe. Ła­
dowano kamień. Przeważnie 
granit. Widocznie, aby łatwiej 
było ładować, duże płyty grani 
towe rozbijano młotem na ka­
wałki...

Wyszedłem na Rynek uliczką 
o> swoistej nazwie Kurzy Targ. 
Patrzę: trw a praca przy napra 
wio toru tramwajowego, I roz­
bija się przy tym kostkę grani­
tową „na mafc“.

O co ml chodzi? Sam nie 
wfem. Jestem dziś w złym hu­
morze. Wtedy zwykle zrzędzę 
na nieporządki i bezmyślność.

Sułek

M ożna jeszcze w iele z ro b ić

fM T R *
TEATR WIELKI, cteiś o godz. 19,30

i TEATR POP-BŁARNY — o godz.
19.30; „Bohaterstwa pozostanie nla 
manef, BKcftajiowai — występ 
goi*, testera rosyjsJt.

!tk«tr  młoo-eoo- widza _  » 
godz. 12.30 „Książka z obrazka-*

[ mi- przeds*. za7niltn, djj

f c M A

H> 07 — „Wielkie- nadzieje" (ant.) 
pocz. 1530; rą. ar,30;

u*r. Mikołaja 3T .- 
„.Czwarty peryskop" (rsdzr.y, po­
czątek W, m , l 20,30,

„WARSZAWA", ul. Fredry 1<F — 
„Pirzeezaicie" (czeski), paer. 1Ą  
18; 1*5 i 20; 30;

,pGlŁfiŴnA.‘V Żeromskiego- 53 — 
„Dziewczę* a  północy'* (amer.f 
paez; 16.30,. 18>.4S, 2Łrsza*

„PIONIER**,, ul. Stalina fl — 
„Cyrk" (taózul poez. lfi t̂* l  17-ta, 
Program aktualności oe> godz. 19 —
20 — 21.-— Przegląd sportowy nr 
1/.49'.. Warmia 1 Mazury.

„TĘCZA"* ul. Kościuszki 177 -  „Ną

serca." (polski) pocz. 18.15,. 20.38. 
Cżynne czwartki, piątki, soboty

ŚWIETLICA FILMOWCÓW — Sę- 
palmo ul. Olszewskiego 58 wyśwla

„Życie wsi frankońskiej‘V „Tar­
gowisko ryb w Bergen", „Prze-» 
mysi rytmy w Islandii-", „Kolej­
ki górskie"-. Nadprogram bajecz* 
ka. Początek o godz. 18, i 20-te} 

IFOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 
5f, wyświetla codziennie* od god-Ẑ  
9—22 „Turcja — Konstantynopol‘% ,

Nocne dgżurp aptek
„Pod czterema wieżami" Damiw

..Pod Murzynem*', Plac Solny 3 
O.O. Boniftartrów, Tragutta 57 
„Pod Aniołem" Szczytnlcka 2ff. 
'DT2UHY pogotowia  chirurg 

GICZNEGO, dziś Szpital Utiezp-li 
C7̂ 1ni społecznej PI. FrostoJeąta#
8 (tel. 39-7®.

Wakacje za pasem
Musimy pomyśleć o wrocławskich dzieciach

1 W pierwszych' dniach llpca' 
Wrocławska młodzież, wyjsfeie> 
i na kolonie- letnie. W tym. roltu 
‘akcja* kolonijna' obejmie 80:000' 
■dzieci. Jest w ięc lepiej, niż w- 
roku ubiegłym, bo jgdzie o> 3B‘ 
tys. dzieci, więcej*

Nie można jednak pawie 
dzieć, że jest już- całkiem do­
brze. Wiele uczennic i  uczniów 
'szkół wrocławskich spędzi ferie- 
w mieście. Powie ktoś,, że we 
Wrocławiu slbńca- nie brak. My 
!li, się. Zmiana środowiska,, 
wspólne zabawy, doskonała, o- 
1 pieką i  dobre żywienie dodat­
niej wpłyną- na* zdrowie dzieci, 
niż spędzenie wakacji we W rac

Dlatego wszyscy, a przede- 
wszystkim rodzice- powinni 
' wszędzie popierać i populary­
zować akcję wczasów letnich- 
dla młodzieży szkohiej.

Niech, się nikt nie kieruje- 
tym, że ich ćfeiectae pośedzie nai 
wakacje do cioci,, czy do babci. 
Niech pomyślą o- tych dzie­
ciach, które nie mają gdzie je­
chać.

Dtaf-y rufę W' organizowaniu 
kcribrriT odegrać mogą Komitety 
Opiekuńcze przy szkołach. Ma- 
Iga- pomóc finansowa; mogą spo 
.putaryzówać akcją, w zakładach 
jprację i organizować zbiórki 
[pod hasłem — „każde dziecko 
■na> koloniach letnich/'. Zebrane 
pieniądza należy jak najszyb- 

Scieji odsyłać do Banku. Gospo­
d a rstw a  Krajowego na konto 
:944li — Wojew. Komitet dla 
sprasw wczasów letnich dla dzia 
cl i młodzieży.. Siedeitoai Korni

tetu mieści Się w  gmachu po­
wiatowym.

Ftzy ka'żdej szkole- sprawą, 
wczasów zajmują, się . Kola Ko> 

‘dżicifilskie-..
Jeszcze nie. zapozna — jasz­

cze można dać możność wyjaz­
du. pacui tysiącom młodzieży.

Na- ten: rok  p»zewi(iuj.e się,- 
,305 kolonii, 39 obozów, 243 pół 
.kolonii- i  580'- dziecińców. RadaŁ 
ce dziecka^ chcąc- je> wysłać- u® 

i kolanie- muszą- wypełnić kartę 
i wczasową, którą  otrzymają w-

szkolnych Koms-tełach. Rodzi-  
cieTakich. K aSfe <feieeto> przect 
wyjazdem je s t ' badane przez- 
lekarza;

Jeżeli akcj» zbiórko\va bę- 
dz ia  masowa i  jeżeli każdy 
w«ociar»ianin da. Ift zł to- 

du&r. wczasów letnich dla mło­
dzieży waroSntg  «■' 2;509t8O® zŁ 
Z a . .10 zł można kupić naszym 

ipociecftom'miesiąc radości, zaba 
• wy,, śmiechu i  zdrowia. (Jur)

Z drukami do rąk Czytelnika
Droga dzienników i tygodników

N O TATNIK W R O CŁA W SK I
Q  TEATR MŁODEGO WIDZA u- 

dtielił swoim sąsiadom przez ścia 
nę; darmowy wstąp na przedstawię 
nla. Sąsiadami są mieszkańcy Bur 
sy Związku Inwalidów Wojennych, 
rrzyszll do nas inwalidzi, uczn.o- 
wda wrocławskich zakładów nauko­
wych, mieszkający w bursie 1 opo­
wiedzieli o pięknym geście swo­
jego sąsiada — Teatru Młodego# W1 
dfeai opowiadali z zachwytem.

Q  WSZYSTKIE OEFYW ATEL- 
8KIE KOMITETY odbudowy War­
szawy na Dolnym Śląsku wysyła­
ją delegatów na zjazd wojewódz­
ki, który odbędzie się jutro o 
godz. 10-ted rano w sali Wolewódz 
kiej Kady Narodowej przy uli POdl 
wale Oławskie 17/18.

Q  BIBLIOTEKĘ O 500 TOMACH 
Otwiera dziś Koło ZMP przy Za* 
rządzle Miejskim. Do zebrania księ 
gozbioru dopomógł Komitet Zakła­
dowy PZPR, Związek Zawodowy 
Pracown. Samorządi, a przede 
•wszystkim sekretarz, sekcji tego 
iffwiailcu ob. Ksawery Bózamowski. 
Wypożyczalnia będzie bezpłatna.

Q  ZBTORKĘ ORKIESTRY SYM­
FONICZNEJ zarządziło- dziś. na 
godz, 17 Doir.ośląskla Tow. Muzycz 
ne. Odbędzie się ona w szkole Un. 
Chopina <ul. Siemianowsiktego> 18i 
Koło Klęczkowskiej), Towarzystw 
informuje nas: szczególnie- mile wt 
dziane są altówki, wiolonczele li 
kontrabasy.

Q  NIE SPODZIEWALIŚMY SIĘ, 
Sa niedźwiadek Kostur ma a* tak 
wiole sympatii we Wrocławiu. Te­
lefonowali do nasz wczoraj wleło- 
knefcnie młodzi wrocławlanl* z za- 
Rjttaniem, jak niedźwiadek się czu 
l i  1 czy nie- grozi mu kalectwo, MO 
tamy uspokoić przyjaciół. Kostusia: 
ma się lepiej. Pierwszej nocy pi* 
duiJO wyody, co wskazywało- na 
■tan gorączkowy. Wozoraj mniej 
m  dotouczało pragnienie, Nosek 
łp* wilgotny I ochotę, tio jedzenia^ 
oo* wróży Jak. najlepiej.

O  CONCORDIA BROT. Bochenek 
Chleba z takim napisem wytłoczą-

•rym Murku redakcyjnym. Bez na­
klejki piekarni. Kuipiono go w 
*fcl'e?>io pewnej; spóMz-.eini na Psim, 
Polu. Piekarnia, wypuszczająca ta­
ki*. bochenki nadmiernie leżcswa- 
tf. siwolch odbiorców...

Q  INFLUENZA U. SWItt A IN­
FLUENZA U LUDZI. Referat pod

Auto strzaskało kiosk
na P lacu  Solnym

Szofer woju ciężarowego marki 
Samcu, należącego- do. Foroszeehmej 
SpóMrieini Spożywców zatrzymał 
auto na placu Solnym i od- 
•zedł- na- chwilę załatwi* toimał-

stawił konwojenta. Konwójecut, cho­
ciaż nie miał pojęcia o prowadze­
niu' auta, nacisnął starter. Auto ru 
iryło... Nadziało na zderzak stoją­
cy na postoju taksówkę Nr 58* na- 
leżącą do Stanisława Stagera, wlo­
kło Ją- kilkanaście metrów,, wio 
ci* wpakowało na narożny kiosk z 

. gazetami i papierosami.
Trzask, huk — z kiosku pozosta­

ła sterta deseUt, spo«» których wy­
dobywać adę zanszęły będ-ące w  tej! 
eh-wlli w- kiosku kobiety — MMtet- 
ni® Janina Szlampówna i. jej kałe- 
żanka- H-letni* Urazuia Małysów- 
na. Na szczęście nic im się; Me sta-

] Siedzący w taksówce p. Singer 
wyszedł# z katastrofy takża be® 
szwanku, lecz jego- samochód uieg* 
' uszkodzeniu.

J a n ^  ujechawszy jeszcze parę 
i metrów, sam zatrzymał się n« u- 
■llcy. Konwojent, sprawca zajścia' 
niesłychanie przeraził się wypad-

Z im n i św ięc i
Tradycji meteorologicznej ’ 

stało się zadość. Odwieczny 
okres chłodów na „zimnych 
świętych" (Pankracy, Serwa 
cy i Bonifacy) nastąpił jesz­
cze przed św. Pankracym, 
którego dzień wypada dzi­
siaj. Dotąd przymrozki, któ­
re tak gnębią ogrodników— 
nie wystąpiły, ie masy 
chłodnego powietrza jntż od 
3 dni ogarniają Europę. Ba­
rometr we Wrocławiu stpi 
nawet dość wysoko, ale słóń 
ce rzadko się pokazuje.

Wczoraj nad ranem tempe 
ratura wynosiła 3 stopnie, » 
po południu 15. j

Dziś niebo nie będzie po­
godne, ale możliwe są prze­
jaśnienia.

Gdy p ach n ie w iosn ą

J e d e n  z  4 -e c h  ż y ją c y c h  k o b z ia rz y
w ystąpi n a  F estiw a lu  M uzyki L udow ej

' „Medyków*” i  „Weterynarzy" 
(pi Szopmski), oraz Szkoiay 
Chór Konfekcji (p. Dąbrowski^ 

Zobaczymy też zespoły ta ­
meczne ZMP, Miejskiego Bomu 
Kultury, OKZZ i  SpóMziel- 

:ców; Młodzieżowy Zespół 2y- 
dawski oraz najlepszy zespóŁ ta 
neczny ZSCh. z. Bukowie.

Festiwal otworzony zostanie 
we Wrocławiu w  sobotą dnia 
l i  mała a  godz. 13-tej — Wie­
czorem Pieśni i  Tańca w  Wiel­
kim Studio Polskiego Radia ną 
Krzykach. O te j ssanej porze w 

: Domu Kultury „Energetyk" 
przy u i  Łowieckiej odbędzie 
się Wieczornica Ludowa, a o 
godz. 20-tej wystawiona tam bę 
dziś sztuka sceniczna „Ojco­
wizna”. (RS)

Jak  się dowiadujemy obok ze 
1 społu gócaldtieeo Spółdzielni. 
Domu. Ludonreg* w  Bukowinie 
Tatrzańskiej wystąpi we Wroc­
ławiu jeden z czterech żyjących 
do tej pory w Polsce kobzia­
rzy ze swoim własnym repertu 
•arem. Poza tym zobaczymy 
sztukę sceniczną „Ojcowizna” 
napisaną pizez Franciszka Do­
miniaka.

W Festiwalu wezmą udział 
najlepsze chóry wrocławskie yr 
liczbie 10. Wystąpią wiąc chó­
ry: Dolnośląskiego Tow. Mu­
zycznego pod kierownictwem 
Z. Szczepańskiego, Polskiego 
Radia (p. Oćwieja), „Akord" — 
(p. Kieras inski), „Ech®" (p, Łę- 
gowski), oraz chóry kolejo­
we „Nadodrzański" i „Sygnał“ 
,(fe. Czerniawski), akademicki

L eśn ica  m a  św ietlicę
W «l*dztelę, w ramach Tygodnia] 

Oświaty, Książki i Prasy — od­
byto się w L«śniej uroczyste otwar 
cie świetlicy.

Botychczas dawał się odczuwać 
duży brak sali świetlicowej. Trud­
no- było myśleć o urządzeniu ja­
kiej* na większą skalę- zakrojonej 
imprezy, gdyż brak sali stawał na 
przeszkodzie. Zajął się tym w koń­
cu prezydent miasta Kupczyński i 
dBŁękl jaga- poparciu. Leśnica otrzy 
mała piękną świetlicę. Jest to duża

sala, ze sceną, nadająca się zna­
komicie na większe zebrania.

Na otwarcie zebrało się okoto IOW 
leśniczan, którzy wystuchait prze- 
mówień naczelnika MUO VHT oth 
Witkowskiego, prezydenta Kupczyń 
skiego oraz przedstawiciele KM 
PZPR ob. Szyki era.

Nadzwyczaj udany był występ 
zespołu świetlicowego Zarządu 
Miejskiego, który zdobył sobie o- 
gjSlny aplauz u obecnych. (—)

Wiosna... maf... młodość..*
Cztourtekowt robi. się tak lekko 

na duszy, ie  chętnie pisałby wier­
sze, grał na gitarze, lub objął po-

N» Pilczycach. jest gęstu las, *
■ za tasem łąki. a  zmierzchu Wro- 
eferw wychodzi na. spacer. Para za
parą, cicfto, przykładnie, jak w 

bajJcach dla dzieci. Sylwety rozpły 
utają się w mroku, las szumem 
liści śpiewa księżycowe serenady, 
a pusta łąka zda się wabić i  kusić 
zapachem. Gwiazdy flirtują z ksią 
życem> dusze w mroku nocy za wie- 
rają paktu wieczy&tei przyjaźni, 
spokojnie oddycha świat balsamicz 
nym powietrzem piątej powajen- 
: nef wiosny. Me mima wszystko
■ opanowuj« mnie nfekiedfo chandra. 
[Zamykam drzwi na lducz,, gaszą 
światki* otwieram a/cno i liczę spa­
dające na ziemię gwiazdy . Komu po 

[trzeima są szersze horyzonty pnozc 
[pożyczyć od znajomych lornetkę 
jlttfr przymknąć oczy i  łazić tam,
. gdzie podobno bezkres graniczy z

W przystępie wyjątkowo dobrego 
humoru wybrałem się na mecz 
footballowy^ Dookoła stadionupo- 
rośniętefo trawą, stały nieprzej-

nych podlotków wypychały się na­
przód stare matrony, byłszcząc kar 
minera t setką innych ntesyliów 
trosfctiwie pietęgnowanej, a zzoią- 
dłef urody. Pt> środku z nie­
wiadomych. ml przyczyn biegało 
dwudziestu kilku roznegliżowanych

gentlemenów, kopiących zawzięci* 
skórzaną pitkę.

Od czasu do czasu boisko zamtm 
nlało się nr bokserski ring, a jtli* 
bllczność x radości t entuzjazm^ 
wzywała mlłUcję. Jakiś pan hrzy\ 
czat przez megafon, a tomy w »no4 
mentach najbardziej ciekawych 
przerywał zabawę przeciągłym gvĄ 
zdaniem. Ktoś. niedwuznacznie wo< 
lat cudzą matkę, ktoś niepocMe&H

tane towarzystwo bito oklaski, Ą
półnadzy gentlemenl gonili 
przez półtorej godziny po całyiti

Spacerowałem po placu i spoglyi 
dając- na swoja własna niefootbalUM 
me nagt, odnosiłem wrażenie,, 
dobrze jednak będzie poza pisaA 
niern poszukać jeszcze ja k ie j  
ludzkiego t uczciwego zajęcia. Shfi 
szalem, że „Pafawag" otioierĄ 
kursy, dla bramkarzy t letP ycU 
łączników. Zapiszą się w cfiar&kte-l 
rze wolnego' słuchacza. Uczyć siĄ 
będę szczerze ł z samozaparciem^ 
albowiem wydaje mi się, że w ży\ 
ciu lepiej być dobrym footbalUH 
wym graczem, niż w skórę kopanj 
footballowi pitką.. Szczególnie kiedi| 
nad światem wroclawi się maj 4 
z nieba na ziemię spadają giolał

kiedy przydają s,ię szerokie plecyj 
dlagie ręce nar t mocny grunt poi 
własnymi niefootbalowymt nogami^

się maj i przemija wiosna.
Józef MuszkUt
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wować przez wielkie okno wycho­
dzące na ulkrę. Wielu przechad1-

nlem zagląda do środka.
Kierownik ekspedycji — p. Wła­

dysław Kołakowski — zaznajamia* 
nas z- techniką pracy.

— Rozdzieramy na cały Dolny 
’ Śląsk wszystkie pisma czytelńikow- 
IskiĄ niektóre Unnych wydJawnictwr 
i prasę zagraniezrrą. Więfcszość prze- 
jsylek przewozimy atutami z  <Swoi> 
Jea do ekipedycji. Niektóre nato- 
|miast prosto z dworca wysyłamy

, syłamy do wszystkich miast. Przy­
jęliśmy także całkowity kcuŁportaż 
| gazety „Wolnasc".
| — Ile gazet rozprowadzacie na o*
! kręg' dolnośląski?-

sze? ręce mnogie tysiące numerów. 
„Przekroju?" rozprowadzamy np. 
28.000, z czego na Wrocfaw lSidŴ 
..Przyjaciółki" ltHT.OOO — (na Wro­
cław 35-.000)-, „Sz^iiki" i „Muchy**

- nmlejwięeej po 8.000*. Rozprowadza 
my takrże tygottoik „2Tołnierr Poi-

— Jak odfeywi® się ro^rowa^za^-

— .Pra>cutfemy po lft go ł̂zln n»

Nie wiemy iak ta załatwić*..
Zwrócił się do- nas student. Ma 

: trzech mtodszych braci. Wszyscy

borykają się a losem. Do tej pory 
jakoś-- sofe-ie radzili. Naraz przyszło 
nieszczęście: 18̂ .etn± Józef legł w 
sapitalu. GFruźlica. Przeziębił się.

Opte$BVM- braci; — student-, — 
jmiał nadleję, że choroba jakoś, 
przejidzie, ale stan nie Jest dobry. 
Lefeatrze- orzekli — potrzeba strapi 
tomycyny. Jakieś 12 — 15 gramów. 
Chory <fowie<fziat się o tym. I bła 
g» brata — zrób coś! Biedak, od­
czuwa, że ten środek jest dla niego 
natunklem.

Brat — opiekun odchodzi od zmy

.słów, bo Jest beasilny. Cierpi nie- 
wysłowionje męki, gdy odwiedza 
ehorego. Chciałby bratu pomóc, a 
nie może...

Wreszcie wystosował do nas, lis*. 
Długi list, opisujący swoją dęiflct 
sytuację życiową.

List ten na®, wzruszy*.
Nie możemy prosió . o  strepfewnjr 

cymę. Jest za droga. Me muetimy 
skomunikować się z Czytetedjkam  ̂
by zapytać:

pomóc?
Zastanówny aię też, czy ni® uda­

łoby się zefarać całej Gonsy « ł

dwie zmiany. Grupowi p4 Walde­
mar Kor we* 1 p. Marciniak rozkła­
dają* rrad êsłane czasopisma i gazety 
na póhki. Muszą roaiożyć 35- tytu­
łów gazet codziennie i 180 tytułów 
azasopism, co w sumie- robi tysiące 
numerów. Kaedy egzmeplarz musi 
pffzegśó przez ichr ręce. Ekspedytor, 
;pu Klawiński załatwia sprawy wy­
sypkowe-. Pip. Podraża  ̂ Barjsaczak, 
Krupa i Maciejewski owijają- gaze-

— He- aarabiają stali ro ĵwoziciele 
gazet?

— Pensja wraz; z. dodatkami, jak
s amortyzacja roweru, wynosi około

— Ćzy j^st’ lotna sprzedaż ga- 
ẑefc?*

— 'JaJr. Kto chce, kupują gazety 
w rozdzće&i£ przy ul. Kościuszki I

szpitalach, na ulicy itd. Jeżeli jest

1.000 dziennie.
A iak z prasą zagraniczaią? 
Tymi sprawami opiekiułe się p. 

Józef Trymosaczutk. Diennie roz­
dziela 2.000 egzemplarzy, około 30 
różjnych pism zagranicznych. Ję­

ta chciałbym dodać, że do odległej 
szych okolic jak na». Sępolno i Psie 
Pole rozwozimy nasze pismo auta-

: — Czy właściciela kiosków, nie 
spezedawsay wszystkich aumerów, 
ponosaą jakieś straty?

— Żadnych. Przyjmujemy wszyat 
kle zwroty. Talk od kSeskarzy, jak 
i  od sprzedawców loteycli. <Jur)

YHoufimif o  naizifm mtaicia

tym tytutem wygłoś dezdś o- godz.
18 na zaproszenia koła Naukowego- 
Asystenitów wydziału weterynarii- 
dr H. Maików er. Prelekcja odbędzie 
się w sali Nr 1 gmachu, przy ul. 
Norwida 25.

Q  WIELKIE ZEBRANIE zwołuje 
OKZZ na jiutro o godr. 13*. Odbę­
dzie się ono- w  wieiteiej- sali konie*-

przybyć wszyscy przewodniczący i 
sekretarze rad zakładowych, kół 
zwdązflfeowych, a także związkowi 

‘delegaci. Obecność konieczna.
Q  REBUSIK UKAZAŁ. SŁĘ WCZO* 

raj u nas- w tytule* na stronie. 4-ej. 
Brzmiał on: Zapowiedź Opery Dol­
nośląskiej Stolicy Oipery Robotni­
czej. Z treści notatki dopiero moż- 
łna się było domyśleć, że tytuł 
brzmieć powinien: Zapowiedź Ope- 
iry Dziecięcej w mieście Opery Ro

miła korektorka nie obchodziła o-

©  KOMTTET WSFOŁZAWODNIC 
UWJŁ PRACY powołali do życia 
współpracowndcy Banku Rolnego. 
Na tym samym, zebraniu, omówio * 
no znaczenie Z-go Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych.

Q  KONKURS NA PIEŜ T LIGI 
KOBIET ogłosił Zarząd Główny Li 
gi. Tematem pieśni ma być udział, 
kobiet w walce o pokój i w postę­
powym wychowaniu młodzieży. 
Pleśń ma freżr ogarnąć osiągnięcia 
(kobiet w Polsce Ludowej. Przewi­
dziane są 2 nagrody: 50.000 i 25.000 
izł, Termdn:. wysyłania pwac ojpływa

Q  ZARZĄD ł  DZIELNICY ZMP 
organizuje U maj.* o godz. 17 dziel 
nicowy zjazd delegatów w sali 
ZUa (PI. Prostokątny 8).

Q  DŁA ZMP-OWCOW WiPety ul-

„Chory * turoijenia?* w dniu. »

maja są do nabycia w biurze

,kój 10) codziennie od 12 dó 14.
&  WYSTAWĘ: PRAC E, GEPPER 

TA i H. KrzetuskieJ przygotowuje 
Związek Plastyków. Otwarcie — 1* 
maja o godz. 19 w lokalu Zwiiąoflbu. 

Ó  JAKO NAGRODĘ, przyznała

pendłium w wysokości 4*.000 zł mie­
sięcznie za poziom, prac na wysta*- 
wi'e plastyków amatorów. Stypen­
dium wypłacane będzie w roflfcu 
szkolnym- 19W/K9W.

obładowanych „Słowem Polskim’*4 
rozwozi paczki na. rowerach do 
przeszło 120 kiosków wrocławskich.

Już przed godziną. 7. wszystkie 
kioski powinny mieć „Słowo*4,, aby 
Ludzae, idąc do pracy* mogli je ku-

, Rozwoziciele pism czytelnikow- 
:skidh biorą, ie Jt. trzech rozdzielni. 
IZ rozdzielni na ul. Kościuszki 51, 
jz uf. Żeromskiego 49 i z ul. Otwar 

40*. - ^

;ją i  biorą całą- prasę czytelńitoow- 
Uką; ze wszystkich miast Polski, a 
więc: „Zycie Warszawy4*, „Rzeczpo 
fspołiitę44, „Dziennik Polsiki4*, „Głos 
Wielkopolskf *, „Kurier Szczeciń- 

>ki“, „Dziennik Łódzki**, „Dzienmik 
Bałtycki^' * nne. Z tygodników 
„Przekrój4, „PrzyjacióŁkę**, „Szpil 
kr44, „Kffuchę?*, itd.

CENTRALA 
Nam jednia®: pisma te dostaną się 

do- ro-adSdetni, muszą wpierw 
przejść przez rozdzielnię główną 
taw. ekspedycję kolportażu: Czy­
telnika, mieszczącą się przy uf. O- 
iławsteieji 10/m.
' Pracę ekspedycji można zaobeea?-


